
Rok XXXIII. We Lwowie. M o  dnia 9 mąja 1900 r. Nr. 128.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

36 koron. -■ poiff icznic 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 Kilerzy miesięcznie. 

t. przesyłką pocztowa w państwie austrairkiein c a ł o  

rocznie 48 kor. — półrocznie 24 to r . - -  kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

/. ,"-z-tfdviką pocztową zii^rrłinicę do całych W iu io -  rocznie 
50 nrarek — kwartalnie 12 marek 50 frnigów 
ii<> Francji. Anglji, Włoch i *S/.wajcarji mezułe 80 
franków kwartalnie 20 franków.

H . u i o R e d i i k r  j'i -Dziennika Polskiego": plm- Mai a . to 
liezlia *i i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w K e d a k c j  a n i ■■ z w i a r a

N u m e r  „ D z ie n n ik a 11 k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świat o  godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u : o A d m i n i s t r a c j i  , D z i e n n i k a  P o ls k ie g o * . ,1 . 

Mar j aoo I. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

W. W iellniu: pp. Haascnstein A' V ogier, (Otto Maasji 
M. Dukt?. H. Sclialek, A. Opjielik’s Nadii.. Rudotl 
Moosse i J. D anneherg ; w P ary żu : C. Adam ,‘IS 
rr,e de Varenne.

Ogl zenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy ud ^ednegi 
wimsza dr r hnym dnikium (petit).

D< na sienia o śluluirh , zaręczynacli i inne prywatne 
komunikaty po k n .iiW  za jeden wiersz 1 koronę

Pr \ n  tnc koivs).ond.em-je 24 i nę.rr,logia 41) laterz.y od 
u iorsza.

Drohiie ogłoszenia 3 halerzy od wyr.iz.u. Pomieszkam.- 
i sklepy po 2 loil. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomów powieści, nowel 
i poezj!

W ikto ra  G om ulickiegn. Elizy O rzeszkow ej, A dolfa 
D ygasińskiego, Józela Blizińskiego, M arji K onop­
nickiej, Jan a  L am a, Teofila L en arto w icza , A r­
tu ra  G ruszeckiego. A nton iego  Langego, W andy  
Grot Beczkomskiej. S tan is ław a Pileckiego. Jo ­
zafata N ow ińskiego. M arji Ł opuszańsk ie j, Ed. 
M aliszew kiego, M. ifynoradzkiego, K lem ensa J u ­
noszy, Kazim ierza C hłędow skiego, SI. Kozłow­
skiego. Ireny  Mroz.owickiej, K k n ic n tj ny z. T a ń -  
skicli H offm anow ej! dalej T . P ad alicy  (powieści 
ukraińsk ie). R o s lan d a , E. G oncourta , Jo n asa  Lie, 
H. A ndersona , Ju liusza B retona, M arka T w aina , 
l i .  G. W ellsa, B ulw era (głośna pow ieść „O statn ie 

dni P o m p ei") i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó tn o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zl. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z ie j ą ,
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
•zdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,  
że biblioteczka ca zawiera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy. *

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego", pl. 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d wr o t n a  pocztą.

Szczyt przewrotności.
L w ó w  8 m aja .

W iedeńsk i K orespondent osław ionego o rganu  
socjalistyczno-żydow skiego z „D om u naftow ego", 
— w  k tó rym  to  jegom ości n ie  tru d n o  w cale 
rozpoznać rysów  n ie fo rtunnego  przew ódcy  grupki 
znanych  n iezadow oleńców  i n iem colubów  w  Kole 
polskiem  — w chwili zbliżenia się te rm in u  ze­
b ra n ia  rad y  p ań s tw a , rozpoczął d- noriter  sw oją 
krecią r o b o tę : p o d k o p y w a n i a  pow agi n a ­
szej rep rezen tac ji w e W ied n iu , p o d g r y ­
z a n i a  korzeni so juszu praw icy . W ystąp ił 
m ianow icie  z artyku łem  p t . : „N a kogo Czesi li­
c z ą ? " , w  k tó rym , ani m niej, an i w ięcej, jak  
d e n u n e j u j e w iększość K oła polskiego i przed 
N iem cam i i przed Czecham i, j a k o b y  t a  
w i ę k s z o ś ć  p r o w a d z i ł a  d w iii-i c I  w ą  n fi 
w s k r ó ś  f a ł s z y w ą  p o l i t y k ę .  N aw eł gorzej 
jeszcze, bo  w p ro st in sy n u u je  jej z d r a d ę  i p o d ­
s t ę p !

P ow aża sie tedy  tw ierdzić, że zn a n a  rezo­
luc ja  sejm ow ego Kola poselskiego, w  k tó rej w y­
soce pow ażne  i m iarodaw ęze to  zgrom adzenie 
posłów  naszych zupełnie w yraźnie ob jaw iło  z je ­
dnej stroinj sw oje p o t ę p i e n i e  d l a  o b ­
s t r u k c j i  — skądkolw iekby on a  wyszła — 
z drugiej zaś zaakcentow ało  sw oje uczucia sp rzy­
m ierzeńcze dla Czechów, że tedy t a  r e z o l u c j a  
był a . . .  k ł a m s t w e m  o b  ł u d n  e m ! P o n ie ­
w aż  p. H erold  m iał kilka dni tem u w klubie 
m lodoczeskm i w P rad ze  w yrazić się, pom iędzy 
innem i, że „w edług jego osobistego uczucia, P o ­
lacy w praw dzie  fo rm aln ie  b ęd ą  przeciw  o b s tru k ­
cji, lecz czynnie nie b ęd ą  obstrukcji zw alczali" —

więc zdaniem  k o resp o n d en ta  w ynika z lego, iż 
p rzew ódcy  Koła polskiego odegrali na owem  
zeb ran iu  lichą ty lko farsę, p o n aw ia jąc  ty lo k ro ­
tne sw e ośw iadczenie, że ob stru k cji pop ierać  
nie będą. I nie p op rzesta ł na sam ej tej k o n ­
kluzji, ale p o n ad to  zdobył się n a  insynuację , że 
m ianow icie  p . H ero ld  „nie śm iałby  tak  m ów ić, 
gdyby nie m iał w zanadrzu  l i s t ó w  od pol­
skich w ybitnych  i najw ybitn ie jszych , k tórzy we 
L w ow ie na posiedzeniu  Koła sejm ow ego sk ła­
dali się (sic!) jak  scyzoryki, a w ypierali w szel­
kiej obstrukcji, jak  złego ducha , p o  k r y j o m u  
zaś. w  tajem niczych znakach, s łan jT h  do Pragi, 
zapew nia li Czechów , że to  ta k  źle nie było m y­
ślane. ż e  t u  s z ł o  o d e m o n s t r a c j e  (sic!). 
że trzeba  było p i/.ed  rządem  i k o r o n ą  p o tę ­
pić o b s t r u k c ją  lecz niech sobie tego Czesi ctlfl 
serca nie b io rą ..."

Z ap raw dę ile stów w h j  ly rad z ie .* n a- 
po jonych  jad em  i żółcią, tyle k łam stw  p rzew ro ­
tnych  i szatańsk ie j z ło śc i! Zgroza p rze jm u je  i 
w s trę t og arn ia  na w idok, że o to  p ism o, w y d a­
w ane  w  k ra ju  polskim  i dla polskiego spo łe­
czeństw a, w rów nio  bezecny sposób  zohydza 
naszą  rep rezen tac ję  we W iedniu , ja k b y  się tego 
nie pow stydził, d a jm y  na to, „D niew uik W a r­
szaw ski" , łub jakiś prusk i o rg an  b ism arkow tów ! 
N ie dość nut bow iem  odsądzan ia większości Koła 
od najp rostszych  zasad uczciwości i w iary , nie 
ju ż  politycznej, ale w p ro s t  ludzkiej, lecz na- do ­
b itek  jeszcze d e n u  n c j u j e j ą  p r z e d  k o r  o- 
n ą, ja k o b y  postępow ała  fałszyw ie i obłudnie!

Jesteśm y  p rzekonan i, iż tej denunc jac ji nie 
przeoczą w rogie nam  pism a w iedeńskie, a n aw et 
berlińsk ie i z lubością pow oła ją  się n a  swego 
so juszn ika we Lw ow ie... W sty d  i hańba!

Czego należy oczekiwać?
Dzisiejszy „Czas" krakow ski p rzynosi w ko­

resp o n d en cji z W iedn ia  w iązankę bardzo  t r a ­
fnych uw ag o te raźn ie jszej sy tuacji politycznej, 
w  chwili ponow nego o tw arc iu  p a rla m en tu . — 
P rzy taczam y  je, gdyż one m ogą p rzy c zy n ić  sie 
bezw arunkow o  d o  z r o z u m i e n i a  d z i a ł a l ­
n o ś c i  K o ł a  p o l s k i e g o  i wogóle żyw iołów  
u m iarkow anych  rad y  państw a, w  c-iągu ro zp o ­
czynającej się je j sesji. O to, co czytam y ta m :

„R ządow y p ro jek t językow y w yw oła p ra w ­
dopodobn ie  — w edle recep ty  h r. B eusta  — 
u m ia rk o w an e  z obydw óch s tro n  n iezadow ole­
nie ; n ie sp row adzi tern sam em  stanow czego, 
ani osta tecznego  z e rw a n ia ; pozw oli żyć w edle 
system u Taaffego. O bstrukcja  będzie w ciąż groźbą 
dla p a rla m en tu , ale m yłnem by było m niem anie, 
że ty lko z jed n e j s tro n y  pow stać  ona m oże, tak  
dobrze  ze s tro n y  Czechów, ja k  N iem có w ; p o ­
dług tego, k tórej s tro n ie  n iezadow olenie stan ie  
się kolejno m niej u m ia ik o w an em . O bstrukcja 
s ta ła  się indyw idualnośc ią  sarną dla siebie. Myl- 
nem  byłoby rów nież przypuszczenie, iżby u góry 
zam ierzano , iżby zwłaszcza K orona życzyła so ­
bie stanow czego przechy len ia  się n a  je d n ą  
stronę , m ianow icie n a  lew ą. K o r o n a  p r  a-  
g n i e  k o m p r o m i s u ,  a m oże w ierzy tylko w 
m ożność um iarkow anego , ró w n o  n a  obydw ie 
s tro n y  rozłożonego niezadow olen ia . J e d n a k  
b i e g  r z e c z y ,  n a m i ę t n o ś c i  i b ł ę d y  m o ­
g ł y b y  s p o w o d o w a ć  p r z e c h y l e n i e  s i ę  
p o ł o ż e n i a  n a  l e w o .  D l a t e g o  w ś r ó d  d z i ­
s i e j s z y c h  s t o s u n k ó w ,  n a j w a ż n i e j s z e  m 
j e s t  u t r z y m a n i e  p r a w i c y ,  j a k o  p r z e ­
c i w w a g i  i a s e k u r a c j i .  G rad obstrukcy jny  
nic pow inien , zachw iać zasady  w zajem nego ubez­
pieczenia.

O bstrukcja  czeska będzie p raw d o p o d o b n ie  
dow olną, nie bezw zględną, b ę d z i e  s t o s o w a ­
n ą  o d  w y p a d k u  d o  w y p a d k u .  S p ó r języ ­
kow y toczyć się będzie te raz  n a  p o d staw ie  p ro ­
je k tu  rządow ego, w niesionego do izby. Nie je s t 
w ykluczonem , ab y  ni • dop row adził do częścio­
w ego zała tw ien ia , do „zgniłego pok o ju " , k tó ry  
przecież w tym  w ypadku lepszym by był, 
niż żyw a w ojna. Rzecz g łów na, aby  w p rak ty ce  
Czesi o trzym ali w ew nętrzny  język ad m in is tracy j-

Pokłosie sejmowe.
Z akończona w łaśm e V serja VII perjodu  

sejm u k ia jow ego, n ależała  pod  w zględem  s p ra ­
w ozdaw czym , zwłaszcza pod  koniec, do n a ju c ią ­
żliw szych. W ystarczy  pow iedzieć, że w p rzed e­
dniu  zam knięcia było około 100 sp raw , z k tó ­
rych  p rzew ażną  też część n a  o sta tn ich  czterech 
posiedzeniach  za ła tw iono . Izba odbyła ogółem  19 
—  a z w ieczornem i — 22  posiedzeń, z tego 2 
w  g rudn iu , 2 w m arcu , 10 w kw ietn iu , a 5 
w zględnie 8 w m aju . O brady  pełnej izby za­
b ra ły  okrągło 90  godzin czasu. N ajdłużej trw ały  
posiedzenia w  dn iu  1 m aja  i p o ra n n e  posie­
dzenie w dniu  5 m aja , bo  trw ały  po 6 godzin 
i 10 m inut, w całości zaś najd łuższe było p o ­
siedzenie 18 w dn iu  4 m aja , k tóre z p rzerw ą 
cz terogodzinną trw a ło  9 godzin i 40  m in u t, a
m ianow icie  od 10’30  do 5 ‘ ł-O i od 8 — 12 w  nocy.

*

W  ciągu całej sesji w yręczał m arsza łka  lir. 
B adeniego jego zastępca, ks. b iskup  Czechowicz, 
tylko cz terokro tn ie  i to  n a  czas zw ykle bardzo 
krótki, zresztą p rzew odniczył ciągle sam  m a r­
szałek, d a jąc  dow ód niezw ykłej zaiste w y trzy ­
m ałości. Co do posłów , to  zaznaczyć należy, że 
w  ciągu ubiegłej sesji p racow ali energicznie i 
z p raw dziw em  pośw ięceniem  — n a tu ra ln ie  ci 
sam i, co zawsze, bo je s t pew na, n a  szczęście 
m ała , liczba posłów , którzy są Jucus a  non In- 
cendo.

** *
N igdy m oże n ie m iał sejm  sposobnośc i do 

w ysłuchan ia  ty lu  ża łobnych  w ieści o zgonie łudzi.

| k tórzy a lbo  do se jm u należeli i położyli nie 
m ałe dla k ra ju  zasługi, a lbo  też byli jeszcze 

i jego członkam i. Szereg ich rozpoczął były m a r-  
; szalek k ra ju  hr. W łodzim ierz D z i e d u s z y  - ki .  

były członek w ydziału  krajow ego S m o l k a ,  
R  i 1.1 n e r  i H  o s z a r  d, k tó ry  u m arł n a  sta no- 
w isku członka w ydziału krajow ego. P o tem  b i­
skup  S o l e c k i ,  F lo rjan  Z i e m i a ł k o w s k i ,  b i­
skup  Ł o b o s, a rcyb iskup  M o r a w s k i ,  Szczęsny 
K o z i e b r o d z k i ,  m e tro p o lita  K u i ł o w s k i .  
O bfite śm ierć zb ierała  żn iw o ; m yśląc o tych, 
k tórzy  ubyli, inim ow ofi p y ta  się człowiek, kto
będą ci, k tórzy  ich m a ją  za s tąp ić? ...

* •* *
„N arybek" poselski p rzed staw ia  się o s ta te ­

cznie dosyć pom yślnie, w śród  kilku now ych p o ­
słów , do b re  ro k u ją  nadziejo* pp.: G ó r k a  i M i ­
c h a ł o w s k i .  R e k to r  un iw ersy te tu  A b r a h a m ,  
k tó ry  w tym  roku  rep rezen to w ał u n iw ersy te t w 
sejm ie, okazał się doskona łą  siłą p a r la m e n ta rn ą , 
zarów no  jak o  sp raw o zd aw ca , jak  też jak o  de- 
b a te r . O dznacza go ścisłość i ja sn o śd o p ra c o w a -  
tiia re fe ra tó w  i g ru n to w n a  a rg u m en tac ja  w p o ­
lem ice. R e fe ra t jego o szkołach średn ich  —m ó ­
w im y tu bez względu na jego  tendenc je  — był 
co do o p raco w an ia  ji dnym  z najlepszych. N a­
to m ias t p rzybyła sejm ow i n iem ożliw a figura w 
osobie ks. S lo jałow skiego. D oskonale sc h arak te ­
ryzow ał go je d en  ze sp raw ozdaw ców , m ów iąc, 
że S to jalow ski ih zcil pob y t S ienkiew icza we 
■Lwowie n a  sw ój sposób . Nie m ogąc zniszczyć 
se jnu t „ogniem  i m ieczem ", s ta ra  się zgładzić 
go „p o to p em " sw oicli m ów , w niosków  i in te r-  
pelacyj. Z ow ych 95 godzin — śm iało  rzec m o­
żna — ks. S to jałow ski zużył p rzy n a jm n ie j 15 na

ny. P o jednaw czy  o b io t rzeczy na M oraw ji, zdaje 
się u suw ać dość w ażną do tyczasow ą przeszkodę.

P o k o i  w i c k . s i ę  s t a n i e ,  n i e  t r z e b a  — 
pow tarzam  — o c z e k i w a ć  a n i  s t a n o ­
w c z y c h  p o s t a n o w i e ń ,  a n i  w i e l k i c h  
z m i a n .  W szyscy już przyw ykli do n ie p ew n o ­
ści, do  zagm atw an ia  i n ie jasnego  s ta n u  rzeczy. 
Chociażby p a r la m e n t nie funkcjonow ał p raw i­
dłow o, funkcjonow ać me p rzestan ie  n ie p ra w i­
dłow o. A to  pew na , że w p ań stw ie  i m o n a ich ji 
nic się nie s tan ie , a już z pew nością nic s ie n ie  
p rzew róci i nic się także n ie przeobrazi. - W e 
w szystkiem . co do życia codziennego po trzebne, 
poradzić sobie m ożna. Jedne delegacje są n ie ­
zbędne. a ich w yborow i obstrukcja  przeszkodzić 
nie m oże zresztą  do roku n ie ^ p o trz e b a  ich. 
W  tym  sian ie  rzeczy zupełnie zbyteczną 
byłaby  zm iana g ab in e tu . „Niech p. K oerber 
p o zo stan ie" . T akre jest zdanie, takie życzenie 
uczciwych, roztropnych , dbałych o dob ro  p u ­
bliczne ludzi.

W arunk iem  zaś n iezbędnym , ab y  ton s tan  
rzeczy nie s ta ł się n iebezpiecznym  i złow rogim , 
je s t u trzym an ie  praw icy .

Można zatem  i należy  życzyć sobie i za ła­
tw ien ia sp o ru  nieiriiecko-czeskiego i w ygaśnięcia 
o b s tru k c ji, ja k u  sam o istne j isto ty  i u m ia rk o w a­
nia zapow iedzianej przez Czechów  o b stru k c ji; 
a!e do zbyt wielkich tro sk  i obaw  nie m a p o ­
w odu. Obucłzićby je  m ogło jedyn ie  n iezrozu­
m ienie m łodej A ustrji. Nie pójdzie to  już  — 
jakoś, a le  pójdzie, ja k  szło do tąd  i ja k  iść m usi, 
w brew  wszelkim an o m aljo m , n iepraw id łow ościom  
i dziw actw om  naszego życia pub licznego".

Strejk adwokatów.
(I.)Z e s f e r  s ą d o w y c h  o trzym ujem y n a ­

s tę p u ją ce  u w a g i:
N iedaw no odbył się w W iedniu  wiec d e ­

legatów  izb adw okackich,* n a  k tó rym  szeroko 
ro zp raw ian o  nad  rozm aitem i kw estjan ń  s tan u  
adw okackiego. W  szczególności po ruszono  tam  
sp raw ę  obecnego s to sunku  adw oka tów  do s ta n u  
sędziow skiego, a  g raw an tin a  skupiały  się w wy­
razach  ogólnego n iezadow olenia ad w o k a tó w  ze 
s tosunku  do sędziów  i znalazły w u s ta ch  d e ­
legata lw ow skiej izby adw oka tów  zapow iedź 
ogólnego stre jk u  ad w o k a tó w  na w ypadek, 
gdyby stosunek  ten  rychło  na lepszy się nie 
zm ienił.

Nie będzie ou rzeczy w ysłuchać <.v tej 
kw estjl także drugiej s tro n y  i to  w łaśn ie po w o ­
du je m nie, starszego  w iekiem  i slużb.ą sędziego, 
do p rośby  o um ieszczenie w łam ach  „D zien­
n ika" n as tęp u jący ch  zupełn ie bez in teresow nych  
uw ag.

W  czasie o b rad  w iecu podn iesiono  p o m ię­
dzy innym i zarzu t, że now e ustaw y  procesow e 
b yw ają  o b ja śn ia n e  licznem i dodatkow em i roz­
p o rządzen iam i m in iste rja lnem i, w śród  których 
m a ją  być także rozporządzenia ta jn e . T w ie r­
dzono, żc w szystkie tc rozporządzen ia  m ają  
u jem nie w pływ ać n a  sam oistność  sędziow ską, 
gdyż będąc n ieup raw n ionem  m ięszaniem  się 
ad m in istrac ji sądow ej do w ykonyw ania  s ą ­
dow nictw a. w y tw arza ją  tylko serw ilizm  w śród  
s ta n u  sędziow skiego. T ak  źle je d n ak  nie jest. 
D otąd  nie spo tka łem  się z żadnem  ta jnem  rozpo­
rządzeniem , a  o czem ś podobnem  niezaw odnie 
wiedzieć m usia łbym , w ykonyw ując trw ale  sąd o ­
w nictw o od w prow adzen ia  now ych ustaw  do 
dn ia  dzisiejszego. P raw d a , że od czasu w p ro ­
w adzenia now ych u staw  procesow ych, cen tra lna  
w ładza adm in istrac ji sądow ej w ydała wiele 
okólników , jednak  te  okólniki nie były nigdy 
ta jn r ,  lecz pow szechnie znane, a znaczna ich 
część je s t b ąd ź  pom ieszczoną w dzienniku rozpo­
rządzeń  m in is te rs tw a  spraw ied liw ości, bądź 
p ow tó rzoną  w fachowych p ism ach  p ra w n i­
czych. Tnnycb okólników  i rozporządzeń  m y 
sędziow ie nie znam y. T ajn y ch  okólników  nie 
było i nie m a, te zaś, k tóre zostały ogłoszone, 
były i są  d!a n as  cennem  pouczeniem  zrozu ­
m ienia now ych przepisów  p raw nych , a  szczegół-

■ sw oje ag itacy jne , pełne n am ię tn o śc i w y s tę p y .—
: K ażda jego m ow a w ychodziła od „ ja" , o b raca ła  
: się około „ja" i kończyła n a  „ ja" . Człowiek ton  

cierpi na m an ję  wielkości, gdy m ów i — po- 
| w iada , że m ów ią m iljony  ludu ; gdy grozi — 

pow iada , że grożą m iljony. I tak  to do p raw d y  
w ygląda, gdyż an i p. B ernadzikow ski, an i p. 
Bojko, an i K rainarczyk , Potoczek, O sta p cz u k lu b  
W inniczuk. nie za p ro testo w a li przeciw  tem u  sa ­
m ozw ańczem u tw ierdzeniu! O w szem , gdy S to ja ­
łow ski m ów ił, oklaskiw ali go w spólnie z p . O- 
kuniew skim , a w osta tn ie j obwili, p rzy  debacie 
nad  w nioskiem  p. H upki, wszyscy posłow ie w ło­
śc iańscy  na chw ilę poszli pod  kom endę S lo ja ­
łow skiego. On, k tó ry  wszedłszy do se jm u, nie 
znalazł nikogo, k toby  m u podał r ę k ę ^ n a  końcu 
sesji m ógł z tryum fem  spog lądać na to , że sta ł 
się rzecznikiem  opozycji... bo -  naw iasem  m ó ­
w iąc — i lew ica se jm ow a przeszła pod  jego 
kom endę.

*
* *

Lew ica sejm ow a, czyli to  stro n n ic tw o  n a ­
rodow o dem okra tyczne, uszczuplone i tak  sk u t­
kiem  w ystąp ien ia  ośm iu posłów , którzy  nie chcieli 
sio zgodzić na rad y k a ln ą  refo rm ę w yborczą, a 
n a to m ia s t p rzeprow adzili pow iększem e liczby 
posłów  z m iast — zdaje się być już nu schył­
ku. S o jusz pew nej części m enerów  lewicy z p.

J D aszyńskim , w alka, ja k ą  kuzynek le w  D y  „Sło- 
| wo polskie" toczyło i toczy ze w szystkiem , co 

tylko je s t w k ra ju  um iarkow anem  i nie idzie 
pod kom endę radykałów , w niosek p o now ny  p. 
R om anow icza w  sp raw ie  refo rm y w yborczej, 
w szystko to  w ło n ie  lew icy posu n ie  się n ie w ą t­
pliw ie w  k ie ru n k u  radykalnym  in ic ju jąc „unię

nii- instrukcji sądow ej i p rzyczyniają się do je ­
dnolitości p rak tyk  sądow ych, do k tórej przecież 
w rów nej mierze, tak  ad m in is tra c ja  są d o w n i­
ctw a, jak  i s ta n  adw okacki zm ierzać m uszą. 
U tysk iw anie na „m ieszanie się ad m in is trac ji do 
w ym iaru  sp raw ied liw ośc i" , na „w ytw arzan ie  
serw ilizm u w stan ie  sędziow skim * — *lo frazesy 
obliczone chyba na chw ilow y efekt, bez żadnetgi 
rea lnego  podkładu  i tylko ubo lew ać trzeba , żo 
frazesy te zaw ie ra ją  w sob ie , do tk liw ą, niczem 
nieuzasadnion .j ob razę niezaw isłego s tan u  sę­
dziowskiego, co żadną  m ia rą  do w ytw orzenia 
liu rm onji m iędzy sędziam i, a ad w o k a tam i p rzy ­
czynić się nie m oże.

P raw io n o  dalej na tym  w iecu, że obecnie 
spostrzegać się daje  p ew n a an im ozja  sędziów  do 
adw okatów . Rzecz zupełn ie dla nas  sędziów  
n o w a ! Może być zresztą, że tu . lub ów dzie za­
szły jak ie  scysje m iędzy sędzią a ad w o k a tem  — 
czy daw nie j ich nie by ło? — lecz to zupełnie 
zrozum iałe, boć przecie ludźm i je s te śm y ; by je ­
dnak , o t tak, tw ierdzić n a  tej podstaw ie , że 
w ytodziła się ja k aś  an im ozja do s ia n u  ad w o k a­
ckiego, to  trochę za śm iałe w obec tego. że tej 
an im ozji nie dostrzeże n ikt, naw et pod  n ik r o -  
skopem . Jak  do tąd  — dzięki Bogu — istn iał 
i istn ieje  u nas  stosunek  szczególnej u p rze jm o ­
ści sędziów  di;t ad w o k a tó w  i tych o sta tn ich  dla 
sędziów .

My sędziow ie an i n a  chw ilę nie zapom i­
nam y o tern, że gdzie istn ieje  tęgi s ta n  sędzio­
wski, tam  w ytw arza się dzielny s ta n  adw okacki 
i na odw ró t, bo tylko tak  zapew n ioną  być 
m oże pow aga jednego  i drugiego s tan u .

W  im ię tej zasady  p o d e jm u ją  sędziow ie 
sw e tru d n e  czynności i tak  też n iechaj je , jak  
i zachow anie się sędziów  ocen ia ją  pp. adw okaci.

D ając w yraz praw dzie, s tw ierdzan i, że jak  
do tąd , stosunek  obu  tych czynników  sp raw ied li­
w ości był zupełn ie p raw id łow ym , a jeżeli gdzieś 
m oże trafił się chw ilow y dyssonans, było to  
lylko w yjątk iem , lecz nie ob jaw em  typow ym . 
N ow ą' u s ta w y  p rocesow e w p ływ ają  tylko d o d a ­
tnio na trw ałość  tego dobrego  s to su n k u  sę­
dziego z ad w o k a tem , a w pływ ać tak  będą i n a ­
dal, jeżeli obydw ie s tro n y  za ró w n o  p rze jm ą się  
k a rd y n a ln ą  zasadą now ego p rocesu  cyw ilnego : 
sędzia, że m a p raw o  żądać, by inu  podczas roz­
p raw y  m ów iono p raw dę, zaś s tro n y  i ich rze­
cznicy, żc m a ją  obow iązek zeznaw ania , wzglę­
dn ie m ów ien ia p raw d y  i t y t k o  p raw d y .

O baj odpow iedzieli je d n ak  ró\t nie k ró tko  i 
w ęz ło w a to : „Tego nie zrobim y!" P u łkow nik  a n ­
gielski raz  jeszcze usiłow ał ich p rzekonać o ko ­
nieczności w \k o n a n ia  woli lo rda  R o b e rlsa . lecz 
o baj byli w te j m ierze n iew zruszeni. — „A m o- 
żeby lian konsul zechciał nak łon ić p an ó w  do 
dobrow olnego  od jazdu  ?“ — sp ró b o w ał Anglik
po raz o sta tn i. — „N ie! Do tego on nie p o ­
trzebu je  się w trąc ać !"  — brzm iała odpow iedź 
dość szorstka.

S y tu ac ja  s taw ała  się w len  sposób  coraz 
przykrzejszą, a zaostrzy ła się bardziej jeszcze — 
gdy po  chw ili w szedł k ap itan  angielski z m el­
dunkiem  dla pu łkow nika , iż podw ody  dla ofice­
rów  cudzoziem skich czekają przed b ra m ą  h o te ­
lu. B ardzo  uprzejm ie , cóż, kiedy obaj a ttac h es  
u p arli sie an i z m iejsca nie ruszyć ! A m ają  też 
sw oje tobołki sp ak o w an e ? T h o m p so n a  rzeczy 
leżały w P re to rii, H u rk o  m ia ł sw oje ze sobą. — 
Mogą je  sobie zabrać  A nglicy, byle tyłko w yjął 
z tłum oka pap ie ry  i p ism a...

Z jaw iła się służba ho te low a, kuferki zn ie­
siono  na podw ody , lecz ich w łaściciele pozostali 
wr pokoju  i an i się nie podnieśli ze sw ych k rze­
seł. P u łkow nik  angielski oddafił się tym czasem , 
n iebaw em  je d n ak  pow rócił i znów  dobył z za­
n ad rza  list... O baj cudzoziem cy byli pew ni, że 
odczyta im rozkaz uw ięzienia. — Jakież tedy  
było ich osłup ien ie , skoro  usłyszeli, iż g u b e rn a ­
to r  angielski z p raw d z’w em  ubo lew an iem  dow ie­
dział się o i oh w ypadku  i że —jeżeli nie chcą 
— nie p o trzeb u ją  w cale odjeżdżać.

A epilogiem  te j dość zab aw n ej szyKany 
angielskiej było. iż po p a ru  d n iach  przyszedł 
now y rozkaz lo rda R o b e rtsa , p o s ta n aw ia jąc y  
odp row adzen ie  obu  do zatoki D elagoa, s tą d  już  
m ogą się udać w dow olnym  k ie runku . U dali się 
n a tu ra ln ie  z po w ro tem  do B oerów .

Attaches wojskowi w niewoli.
Jak  w iadom o z depesz, sw ego czasu ogło­

szonych, dw aj a t ta c h e s  w ojskow i przy  arm ji 
B oerów , m ianow icie  porucznik  h o l e n d e r s k i ,  
T h o m p so n  i pu łkow nik  rosyjski, l ir  H u r k o ,  
(syn pam ię tnego  g e n e ra ł-g u b o rn a to ra  w arszaw ­
skiego), po u ta rcze  pod  P op lers-G rove . w padli 
w ręce Anglików . Z darzenie to  tak  op isu ją  p i­
sm a holenderskie:

„W  czasie o d w ro tu  B oerów , pęk ła oś u 
w ózka pułk . H urk i, a pon iew aż on n ie chciał 
sw oich pakunków  w raz z ko resp o d en cjam i na 
łaskę O patrzności pozostaw ić więc pozosta ł na 
m iejscu, ab y  w yczekiw ać spoko jn ie , co dalej z 
tego będzie. W  tej sy tuacji n a tk n ą ł się na m e­
go por. T h o m p so n  i w iedziony uczuciem  kole- 
żańskośei, postanow ił w raz z n im  lu  pozostać .
W  ten  sposób  dosta li się obaj w ręce A nglików, 
poczem  lord  R o b e rts  w ysłał icli via  K i.nberley  
do K apsz tadu , gdzie m ieli czekać n a  rozkaz od ­
jazdu  do E u ropy ... Lecz o tem  żaden  z nich nie 
chc ia ł ani słyszeć, obaj n a to m ia s t dom agali się 
p uszczen ia  icli na w olną stopę, iżby m ogli p o ­
w rócić do P re to rji. W  dniu  od jazdu  parow ca 
pocztow ego obaj siedzieli w sw ym  hote lu , w 
towarzystwie) generalnego  konsula ho lendersk ie­
go w K apsztadzie, p. de W aala , w yczekując 
bliższych w skazów ek angielskich. I rzeczyw iście 
po n ie jak im  czasie zjaw ił się u n ich  pułkow nik 
angielslfr z rozkazem  p isem nym  R o b ertsa , k ró ­
tk im  i w ęzlow atym , iżby tego sam ego d n ia  w y­
ruszyli w drogę do... Europy.

n iezadow olonych '", a Ił) Znaczniejsza je j ezęśc j 
w raz z pop rzedn im i śbóesjonistam i i z żyw iołu- ! 
m i postępow ym i, k tó re  dziś z tru d n o śc ią  m io- 
feztzą się w unji konserw o ty w nej. u tw orzy  za­
pew ne ' wcale pow ażne s tro n n ic tw o  „środka", 
k tórego b rak  w sejm ie naszvm  dotkliw ie ljczu- 
w ać sie daje. S tronn ictw o  takie, jak o  rep rez en ­
ta n t  zdrow ego i rozum nego, na g runcie  tradycji 
narodow ych  o partego  p o stęp u , m iałoby  w  sej­
m ie bardzo  p iękną i p o w ażn ą  rolę. U fajm y, że 
się to  s ł a n ie !

* *
*S tro n n ic tw o  ludjfwe. im  dłużej zasiada w 

sejm ie, tem  więcej okazuje sw oją, p raw dziw ie  
p a r la m e n ta rn ą  dojrzałość. K onsta tu jem y  to  z p r a ­
w dziw y p rzy jem nością. P ra w d a , że m ie w a  ono 
czasem  n aro w y  m łodego, opozycyjnego s tro n n i­
ctw a, nie zaw sze liczy się ściśle ze słow em , ale 
przyznać trzeba , że w łościan in  nasz je s t u rodzo ­
nym  p a rla m en ta rzy s tą . Jakaż to  różnica pom ię­
dzy naszym , polskim  ohłopem -posłein , a np . t a ­
kim n iem ieeko-alpejsk im  chłopem  w p a r la m e n ­
cie ! T am ten  zasklepiony tylko w egoistycznym  
in teresie  kasty , nasz zaś o b ejm u je  szerokie ho­
ryzonty , sięgające poza g ran iczne słupy. T rzeba 
było w idzieć ich gotow ość i o fiarność n a  rzecz 
W awelu, n a  rzecz szkoły w Białej, oa rzecz p o ­
lepszenia p łac  nauczycie li! T o  p iękne o b ja w y ! 
T aki Bojko, Ś redn iaw sk i. Potoczek. K rainarczvk . 
należą naw et do lepszych m ów ców  w sejm ie — 
a co się tyczy p oszanow an ia  form p a r la m e n ta r ­
nych, to  profesorow ać niem ieckich uniw ersytetów ' 
m ogliby b rać  lekcje n aw e t u najgorę tszego  z lu ­
dow ców  p. W ójcika . Z uznan iem  podn ieść  n a ­
leży, że jakkolw iek  tw ard o  sto ją  przy  sw ych żą-

Henryk Sienkiewicz we Włoszech.
Je d n a  z osób. p rzebyw ających  obecnie 

w R zym ie n a  uroczystościach jub ileuszow ych, 
p isze : „W  c a łjm  R zym ie rozbrzm iew a im ię
S ienkiew icza. Jego „Q uo v a d is“ sp raw iło  n ie­
m al p rzew ró t w k ie runku  całej lite ra tu ry  pó ł­
w yspu. Dzieło to  jego  usunęło  z gustów  ogolu 
sensualistyczne i przeciw cbrześcjańsk ie u tw o ry  
naśladow ców  Zoli. Szerzy się coraz bardziej 
k ie runek  idealistyczny, ch rześc jańsk i, pod  w ido­
cznym  w pływ em  naszego ziom ka, k tó rego  dzieło 
„Q uo v a d is“, w  osobnych  p rzek ładach , w ycho­
dzi jednocześn ie  w  trzech  m ia s ta c h : M edjolanie, 
R zym ie i N eapolu . Jed n o  z w ydań  rozeszło się 
w  50  tysiącach  egzem plarzy  w  ciągu dw óch  ty ­
godni —  w ypadek  d o tą d  n iesłychany  w h an d lu  
księgarskim , jak  W łochy  is tn ie ją . M ów ił m i je ­
den  z księgarzy, po w o łu jąc  się n a  sw e 25 -łe ln ie  
dośw iadczenie, że gdyby  n ie  b ra k  konw encji 
literack iej m iędzy W łocham i a p ań s tw em  ro -  
sy jskiem , S ienkiew icz zarobiłby  kilka m iljonów  
lir. W  tea trze  „M anzoni" od wielu dni pow ieść 
S ienkiew icza „Q uo v a d is“ , p rze rob iona  na scenę, 
nie schodzi z afisza, a z tłum u  cisnącego się do 
te a tru  w nioskow ać m ożna, iż jeszcze nie p rędko  
zejdzie. “

W  zw iązku z tem  są  też słow a p. W yzewy 
w artyku le , d ru k o w an y m  w parysk im  „T em - 
psie" , z pow odu  n a jn o w sze j pow ieści d ’A n n u n - 
zia „II F uoco" (O gień). P . W yzew a zaznacza, 
że w u p o d o b an iach  i uczuciach literack ie j p u b li­
czności w łoskiej, dokonał się od roku  m niej 
w ięcej zw rot głęboki. „T a publiczność, — pisze — 
k tó ra  przed la ty  dw udziestu  pośw ięcała się w zu­
pełności n a u '’C. k tó ra  n a s tęp n ie  poch łon ięta  by ła 
zupełn ie przez sztukę, w ydaje  się dzisiaj szcze­
gólnie za ję ta  m oralnością  i re lig ją. M łodzi i s ta ­
rzy p isarze  uroczyście u p raw ia ją  k u lt sztuki: 
p rzeg lądy , k tó re  w czoraj jeszcze chw aliły  się p o ­
g aństw em . dzisiaj sk ład a ją  głośno w y zn an ie  głę­
bokiej w iary . A publiczność p o rzu ca  zm ysłow e 
p o em aly  d ’A nnunzia , by czytać i odczytać ro ­
m an s h isto ryczny  p isarza polskiego, S ienkiew i­
cza, pośw iecony  chw ale cnó t ch rześc jafisk ich".

dan iach , jakkolw iek  n ie raz  z n iepo trzebnym  u p o ­
rem  la ..m .j sp raw y , która m oże n a  to  nie za­
sługuje. lub tego n ie w arta , to  je d n a k  n igdy nie 
posługiija się tak ty k ą , sprzeczną z za sa d ą  p a r la ­
m e n ta rn ą  i na tym  punkcie gotow i są  do ka­
żdego rozum nego i uczciwego kom prom isu .

Nie w iem , czy n a  kim  innym , ale n a  p i­
szącym  te  słow a, posłow ie w łościańscy w sejm ie 
rob ią  w rażen ie  ow ej b u tn e j, ale ożyw ionej n a j-  
lepszeini chęciam i d ro b n e j sz lachty , se jm ik u ją ­
cej w drugiej po łow ic XVII. w ieku. Za czupry­
nę pociągnąć się n ie  da, bo  sięga zaraz  do 
korda, ale sercem  dla dob re j sp raw y  da się 
w ziąć od razu . Jedno , co najsiln iej razi u lu ­
dow ców . to  ich zbyt g łośne i zby t silne żale do 
duchow ieństw a . T ego te m a tu  nie pow inn i p o ru ­
szać tak  często, bo  usta ich w ypow iada ją  
o w iele w ięcej i gorzej, niż ich w g runcie  rze­
czy szczere katolickie serce czuje. N iech p o m n ą  
n a  to, że polskość ta k  silnie zw iązana u nas  
z w iarą , iż dw óch  tycli pojęć bez szkody roz­
dzielać nie w olno . Go cechuje posłów  w łośc iań ­
skich, to najw yższej pochw ały  godna su m ien ­
ność w pełn ien iu  poselskich obow iązków . P od  
tym  w zględem  m ogą służyć za przykład . N a to ­
m iast u je m n ą  s tro n ą  je s t drobiazgów  ość i p u d - 
noszem e b ara /.o  d ro b n y ch  faktów  do znaczenia 
ciężkiib  oskarżeń  przeciw  całej klasie n a ro d u . 
T o  zna jdow ało  sw ój w yraz g łów nie w in te rp e ­
lacjach, k tó rych  przeszło 00  w nieśli posłow ie 
w łościańscy. P ię tnu ic ie  złe i p o tęp ia jc ie  je. to  
niety iko p raw o , a le  obow iązek  — jed n ak że  p ię ­
tn u ją c  jednostk i, nie czyńcie odpow iedzia lnym  
ogółu !
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List; z kraju.
W e łd z lr z  5 m aja. (A g itacje  żydowskie. 

— N ow a trafika). W ełdzirz, n iegdyś w ioska, z 
p o w odu  tu te jszych  fabryk, ta r ta k ó w , dziś' już 
całkiem  p rzem ien iła  się w  m iasteczko. Je d n a ­
kowoż n ieb ard zo  w ielką korzyść przynosi ta 
zm iana ogółow i tu te jszych  chrześc jan , bo  żydzi 
potrafili tak  o b m o tać  w  sieci w ieśn iaków  i rze­
m ieśln ików  ja k  p a ją k  m u ch ę  w  pajęczynę i nie 
m ógł się n a ró d  w ygram olić  z tych  p ę t niewoli. 
D opiero  w  roku  1889 za s ta ra n ie m  księdza 
O chrym ow icza została  tu  założoną czytelnia 
o św ia ty  ludow ej, a p rzy  niej o tw arto  sklep 
chrześcjańsk i, k tó ry  się b a rd zo  pom yślnie roz­
w ija. A le żydzi nie śp ią i m szczą się ja k  tylko 
m ogą, p o d b u rza ją  w ieśn iaków  przeciw  księdzu 
O chrym ow iczow i, zak u p u ją  g ru n ta  od w ie­
śn iaków , in ta b u lu ją  się n a  realnościaeh  w iejskich 
za ja k ą  ta k ą  kw otę d łu żn ą  i w ypraw ia ją  różne 
psikusy, ab y  tylko pom ścić się za sw oje. W  roku 
bieżącym  n p . została  w ystaw iona  na licytację 
je d n a  trafika  w  W eldzirzu , a je s t ich tu ta j 
cz tery . P o d a ł się m iędzy innym i o trafikę i k a ­
tolik  p . M ieczysław  W a jd a ,  człowiek bardzo  
m łody, w niósł najw yższą i najkorzystn ie jszą 
ofertę  i zalicytow ał trafikę. Żydzi jednakow oż 
pom im o  to  n ie  chcą dopuścić i w yszukują różne 
przeszkody, jak , że m iejsce n ieodpow iedne dla 
sp rzedaży  ty ton iu , że n iem a p rzep isan e j odle­
głości od tam tych  trafik  itp . T ym czasem  je s t 
w p ro s t przeciw nie, bo z ty tu łu  za licy tow ania  
trafik i p . M ieczysław W a jd a  p o b u d o w ał jed en  
dom  naprzeciw ko  cerkw i tuż kolo sk lepu  chrzo- 
śc jańsk iego  koło drogi rządow ej, tak , że n iem a 
na trafikę lepszego m iejsca w  całym  W ełdzirzu , 
a  od drugiej trafik i m ierzy odległość m e tró w  
238. Spodziew ać się należy, że dyrekcja skarbu  
w S tan is ław ow ie  z pew nością  nie będzie robić 
tru d n o śc i i rozstrzygnie sp raw ę trafik i po słu­
szności i w m yśl życzeń m iejscow ej ludności 
•h rześc jańsk ie j.

K R O N I K  A.
Pamiętajmy o gimnazjum cieszy liskiem.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  9 maja.
Teatr hr. Skarbka: „Tosca*, sztuka. Początek 

o godzinie 7 ’/ ,  wieczorem.
, Panorama racławicka*, na placu powystawo- 

wym, od godz. 9 rano aż de zmroku.

Kalendarz. Środa (9 ): Grzegorza. Wschód 
słońca O godzinie 4 minut 35, zachód n godzinie 
7 minut 19.

Wiadomości osobiste. Prezydent miasta, dr. 
Małachowski, wyjechał na kilka dni do Wiednia, w 
sprawach miejskich.

Przeniesienia. Galicyjska dyrekcja poczt i te­
legrafów przeniosła olicjalów pocztowych Karola 
Słońskiego ze Stanisławowa do Lwowa, Adolfa Gan- 
sa z Podwołoczysk do Krakowa i Władysława Fali­
szewskiego z Chrzanowa do Nowego Sącza, a asy­
stentów pocztowych Jarosława Siengalewicza z Żół­
kwi do Brzeżan i Jerzego Feciaka z Tarnopola do 
Żółkwi.

Z kolei państwowych. W obręhie stanisła­
wowskiej dyrekcji kolejowej mianowany został adjunkt 
Markus Leistina z oddziału dla kontroli dochodów w 
Stanisławowie, kasjerem towarowym w Czerniowcach, 
oraz asystent Franciszek Smoczyński w Stanisławowie, 
kasjerem towarowym w Dolinie. Następnie przenie­
siono adjunkta Juljusza Lecha z Doliny do oddziału 
handlowego w dyrekcji w Stanisławowie, oraz asy­
stentów: Włodzimierza Bryka z oddziału dla kontroli 
dochodów w dyrekcji w Stanisławowie, do urzędu 
stacyjnego w Starem siole; Euzebiusza Kolankowskie- 
go z Dżuryna do oddziału kontroli dochodów w dy­
rekcji w Stanisławowie: Marji.na Puulnickiego ze Sta­
nisławowa do Czerniowiec, oraz Otokara Tuceka z 
Czerniowiec do Stanisławowa: nakoniec wolontarjusza 
Henryka Słoniewskiego ze Śniatyna do Dżuryna.

Pielgrzymka polska w Rzymie. Donoszą 
7. Rzymu, iż w dniu 4 bm. wieczorem przybyła 
tamże czterema pociągami osobnymi, wiozącymi około 
2000 osób, pielgrzymka polska jubileuszowa z Ga­
licji. Ks. biskup krakowski Puzyna jest już  od kilku 
dni w Rzymie, gdzie stanął w kolegium polskiem, 
na Via dei Maroniti. Wiadomość, jakoby ks. biskup 
Puzyna miał otrzymać (zapewne w jesieni) kapelusz 
kardynalski potwierdza się. Większa część pielgrzy­
mów ntniej zamożnych pomieszczoną została u św. 
Marty na Zatybrzu, w pobliżu W atykanu, zwykłem 
stanowisku pielgrzymek zbiorowych. Dzień posłu­
chania u Leona XIII, w bazylice Watykańskiej, nie 
jest jeszcze naznaczony.

Żałowaó należy, że kaplica polska w Padwie w 
bazylice św. Antoniego, al Santo, nie jest jeszcze 
gotową, istniał bowiem projekt poświęcenia jej w 
dniu 3 maja w obecności polskich pielgrzymów i to 
przez fes. biskupa Puzynę. Tymczasem, jak obja­
śnia spowiednik polski przy bazylice padewskiej ks. 
Jan W arcbal, ołtarz do polskiej kaplicy jeszcze nie 
został dostawiony z Medjolanu, tak, że kaplica 
przed 1 czerwca gotową nie będzie.

Z republiki .teatralnej*. Wybrany przez 
grono artystów wydział zebrał się wczoraj popołudniu dla 
naradzenia się nad dalszą akcją, na 1 doborem i re­
pertuarem sztuk, możliwie jak najbardziej .atrakcyj­
nych*. Postanowiono tedy unikać ile możności sztuk 
poważnych, wystawiać lekkie komecije, farsy i wode­
wile, uwzględniając to, że w lecie zwykle frekwen­
cja publiczności w teatrze się zmniejsza. Należy się 
tedy starać, by ściągnąć do teatru publiczność, która 
w porze letniej w teatrze widzi tylko milą rozrywkę. 
W  dziale operetki postanowiono — jak nas poinfor­
mowano — wznowić grane dawniej i nadzwyczaj 
przychylnie przyjmowane operetki, między innemi 
„Pumpmajora*, „Bal w operze*, „Zaczarowany za- 
m ek“ , .Girofle-Girofla* i i. Sprawę dymisji p. Kli- 
siewskiej załatwiono w ten sposób, że wydział, uzna­
jąc konieczną potrzebę, zaangażował p. Kliszewską od 
dnia 1 maja. Dziś już wystąpi pani Kliszewska 
w „ Lalce “ .

Znowu podrzutek. Anna Malinek i Tekla 
Eomarzyńska, przechodząc wczoraj ul. Blacharską, 
pod 1. 2 w sieni, usłyszały pla.-z dziecka. Skiero­
wawszy kroki w tę stronę, ujrzały pod schodami 
około 3 tygodniowe niemowlę płci męskiej. Po 
ehwili płacz ten zgromadził przechodniów, którzy 
uradzili zawezwać stację ratunkową, a ponieważ 
było zdrowe, odstawiono je na inspekcję policyjną, 
a ta  oddała porzucone niemowlę opiece komisarjatu 
śródmieścia. Za matką poczyniono poszukiwania.

Posłem do sejmu p r u s k ie g o ,  z okręgu 
chojnicko-człuchowskiego, wybrany został jednym

głosem większości p. Osiander, ze stronnictwa naro- 
dowo-liberalnego. Kandydat polski, p. Wolszlegier, 
pozostał w mniejszości.

Abdykacja, „lndependence belge* donosi 
z Kopenhagi, iż w tamtejszych kolach politycznych 
szerzy się pogłoska, że sędziwy król Chrystjan duń­
ski zrzeknie się tronu na rzecz swego syna Chry- 
stjana, jeżeli radykalna większość folkethingu będzie 
nowemu gabinetowi tak samo czynić opozycję, jak 
to czyniła dotąd.

Zakład sierót im. ks. Izabeli Sanguszko- 
wej. Od r. 1843 istnieje w Tarnowie założony 
przez ks. Izabelę Sanguszkową zakład sierót. Zakład 
ten wspierany początkowo przez obywatelstwo oko­
liczne, ostatnimi laty został prawie wyłącznie na
opiece książąt Romana i Eustachego Sanguszków. 
Po śmierci pierwszej dobrodziejki i protektorki za­
kładu, śp. Klementyny z książąt Czartoryskich księ­
żnej Sanguszkowej, a mianowicie w r. 1852 prze­
niesiono zakład t«n na teraźniejszą ulicę Krakowską, 
do domu pod 1. k. 54, gdzie zakład ten przez długie 
lata istniał i gdzie obok niego ochronkę dla małych 
dzieci utworzono. W r. 1894 atoli zakupił książę 
Roman Sanguszko na pomieszczenie wzrastającego
iakładu, realność przy ul. Ogrodowej, za sumę
23.000  zł., odrestaurował ją  kosztem 5 .000 zł. 
i złożył na fundusz żelazny listy zastawne w kwocie 
17 .500  zł. Książę Eustachy, zaopatrujący zakład ob­
ficie w ordynarję i naturalja, prócz znacznych świad­
czeń poprzednich w gotówce i papierach, złożył 
ostatnimi czasy także 10.000 zł. w listach zasta­
wnych, które wraz z poprzednio złożonemi wykazują 
za r. 1899 przeszło 2 .000 zł. procentu.

Ogólny stan kasy z d. zamknięcia rachunko­
wego, w dniu 28 lutego 1900 r., przedstawia 
53 .679  zł, 25 ct.

W  zakładzie tym dostaje obecnie 20 sierót 
stałe utrzymanie, a 40 uboższej dziatwy spieszy co- 
dzień do ochronki.

Awantury w kościele. W wielki piątek 
w dwóch kościołach katolickich w Konstantynopolu, 
zaszły poważne wypadki. W  kościele Panny Marji 
na Pera wtargnęła podczas nabożeństwa grecka ban­
da złodziejska, złożona z 6 rzezimieszków i poszła 
okradać modlących się. Kiedy jakiejś- damie złodziej 
wyciągał zegarek, obok stojący pan chwycił go za 
rękę. Rzezimieszek wydal głośny okrzyk, a równo­
cześnie jeden ze wspólników wetknął damie szpilkę 
w rękę, aby ją  także zmusić do okrzyku. W  tym 
samym momencie reszta złodziei poczęła krzyczeć, 
że się pali. Przerażeni rzucili się wszyscy zebrani 
w kościele ku wyjściu, a w tym dzikim popłochu, kiedy 
się jeden przez drugiego przewracał, operowali złodzieje 
i poczem dobrze obłowieni umknąć zdołali bez śladu. 
Jeszcze gorzej poszło w kościele św. Piolra na Ga- 
lacie. Wpadło tam podczas uroczystego nabożeństwa 
trzecli Turków i podniesionym głosem poczęło mio­
tać bluźnierstwa przeciw religji chrześcjańskiej, a po­
nadto lżyć kobiety. Kilku obecnych tam Maltańczyków 
rzuciło się na intruzów i wyrzuciło ich z kościoła, 
przyezem przyszło do bójki. Po skończonem nabo­
żeństwie zaczaili się Turcy na Maltańczyków pod 
drzwiami kościoła i bójka zaczęła się na nowo. 
W  ciągu jej Turcy zakloli jednego z maltańczyków. 
Jak donoszą, poselstwo francuskie, mające patronat 
nad katolickim kościołem na Wschodzie, zażądało u 
Porty zadośćuczynienia za brutalny gwałt.

Wyzysk robotników rolnycb. Coraz sm u­
tniejsze szczegóły przedzierają się do wiadomości 
publicznej o wyzyskiwaniu robotników rolnych, dą­
żących na roboty polne do Prus. Rozmaite biura 
stręczeń w  kraju, a także niektóre krakowskie, wy­
syłają naganiaczy do werbowania robotników, płacąc 
im po koronie od dostawionej głowy ludzkiej. Trans­
porty robotników przewożą właściciele biur stręczeń 
do granicy pruskiej ; po drodze zobowiązani są oni 
żywić tych ludzi, lub wypłacać im strawne, niestety 
jednak na tym punkcie wyrządzają ludziom wielkie 
krzywdy, głodząc ich i obcinając już i tak bardzo 
skromne kwoty, na pożywienie przeznaczone. Z tego 
powodu żandarmerja aresztowała w Trzebini jednego 
z właścicieli krakowskich biur stręczeń. Szczególna 
praktyka odbywa się z ludźmi, odstawionymi do My­
słowic. Zamiast — jak opiewają umowy — dosta­
wiać robotników calemi partjami do robot rolnych 
w jednej miejscowości, stręczyciele urządzają formalne 
targi niewolników w Mysłowicach. Przyjeżdżają tu 
„plantatorzy* niemieccy, lub ich zastępcy i speku­
lanci, wybierając sobie z danej partji kilku, lub kil­
kunastu ludzi. Tak było z partją, wiezioną przez 
krakowskiego stręczyciela. Gdy jego aresz-towano, 
zastąpiła go żona i odstąpiła 9 dziewcząt i 2 chło­
pców jakiem uś ajentowi niemieckiemu za wynagro­
dzeniem 120 marek. Reszta uczestników partji nie 
chciała się zgodzić na dalszy rozdział, lecz domagała 
się, by stosownie do ugody, razem do roboty pójść 
mogła. Nie dotrzymano zawartej z nimi ugody i lu­
dzie powrócić musieli do kraju.

Emigracja do Ameryki północnej. W ciągu 
roku fiskalnego 1898 99 wyemigrowało według za­
pisków ministerstwa handlu do Stanów zjednoczo­
nych z Austro-W ęgier 64 .835  osób (39 .859  mężczyzn 
i 24 .976  kobiet), czyli o 25 .038  więcej, niż w roku 
poprzednim. W edług wyznań, było 39 .694  katoli­
ków, 11.071 żydów, 7 .699 unitów, 5 .109 pro­
testantów i 1 .362 innych religij. W edług narodo­
wości, wyemigrowało: 15.838 Słowaków, 11.660
Polaków, 8 .643 Chorwatów i Słoweńców, 4 .900  
Madjarów, 4 .313  Niemców, 2 .526 Czechów, 1 .400 
Rusinów, 1 .047 Włochów, 367 Serbów i 804 Ru­
munów. Z tej liczby udało się 27 .144 do Pensyl- 
wanji, 12 .922 do Nowego Jorku, 7 .461 do New 
Yersey, 6 .000  do Ohio, 1.536 do Connerticut, 3 .619 
do Hlinois, 3 .449 do Massachussets, 554 do Mi- 
chiganu, 355 do Colorado, 302 do Minnesoty, 252 
do Texas, 183 do Montany i 47 do Kalifornji. Go­
tówki łącznej posiadali wychodźcy 4 ,945 .425  koron, 
ale bardzo rozmaity stosunek pieniężny był co do 
poszczególnych narodowości. I tak na głowę Niemca 
wypadało 245 k. 45  h., Czecba 144 k. 50  h., 
Serba 133 k , Włocha 105 k. 50 h., na Madjara
54 k. 50 h., na Słowaka 63 k., Kroata i Słoweńca
71 k. 50  li., na Rusina 64 k. 25 h., na Rum una
48 k 50 h., na Polaka 48 k., na żyda tylko 43 k.
Odpowiednio do zajęć, było w ogólnej liczbie z do­
rosłych mężczyzn: 3320  rzemieślników, 373 farme­
rów, 2425 robotników rolnych, 294 marynarzy 
i 17 .526 zarobników dziennych. 545 osobom nie 
dozwolono wylądować, dla stwierdzonego u nich 
braku środków pieniężnych do życia. W  ogólnej 
liczbie wychodźców było 5.672 dzieci poniżej lat 14, 
a pomiędzy dorosłymi 10.019 analfabetów, między 
tymi najwięcej Polaków, Rusinów, Słowaków, Ru­
munów i Madjarów.

drugie w kwocie 5 .000  franków imienia Śniadeckich 
z fundacji śp. Seweryna Galęzowskiego na dopełnie­
nie studjów naukowych za granicą dla kandydatów 
na przyszłych profesorów uniwersytetów lwowskiego 
lub krakowskiego. Termin podań dla obu stypendjów 
po dzień 12 czerwca do Akademji umiejętności 
w Krakowie.

Do wiadomości komu należy. Donoszą 
nam z ulicy Leona Sapiehy, że na deptaku, ciągną­
cym się wzdłuż chodnika, urządzają sobie jazdę 
konną uielylko oficerowie, ale i prości żołnierze. 
Wczoraj rano jechał tamtędy huzar, w czasie, kiedy 
dzieci gromadnie ze szkoły wychodziły. Wiec7.orem 
tym samym deptakiem jechał znowu sam pan rot­
mistrz. Gzy aż wypadku może potrzeba, aby złemu 
zaradzić ?

Oburzające. Wiarygodni świadkowie opowia­
dają nam ciekawą scenę, jaka się w niedzielę na 
cmentarzu Łyczakowskim odegrała. Czcigodny nasz 
arcypasterz, ks. Issakowicz, prowadzący kondukt po­
grzebu ks. kanonika śp. Pawłowskiego, siadł w mie­
ście do fiakra i pojechał naprzód na cmentarz, aby 
zwłoki oil bramy do grobu odprowadzić. Ponieważ 
trzeba było cz.ekać czas dłuższy, zanim kondukt, idąc 
wolno, do bram cmentarza dojdzie, więc arcybiskup 
posiał służącego do zarządcy cmentarza po kraeslo, 
aby usiąść. Atoli ku wielkiemu zdumieniu, służący 
powrócił, oznajmiając, że zarządca nie chce krzesła 
pożyczyć. Udał się tedy w tej samej misji jakiś pan 
i ten także spotkał się z odmową. Wreszcie po trzy­
krotnej interwencji udało się otrzymać krzesło. Ks. 
arcybiskup nie mając pojęcia o takim braku taktu 
ze strony zarządu cmentarza, oburzył się nieco na­
wet, mimo znanej swej anielskiej cierpliwości. Cie­
kawy to fakt w każdym razie i ilustrujący obecne 
na cmentarzu Łyczakowekim stosunki, dawniej tego 
za zarządu p. Tchórzewskiego nie bywało.

Brawo! ruskie demokraty! Ze Rusini 
nasi są w gębie tylko patrjotami, to rzecz wielo­
krotnie stw ierdzona! że zaślepieni w nienawiści 
do wszystkiego, co polskie, rzecz także wiadoma 
i w zaślepieniu tern idą nawet tak daleko, że 
i swoich krzywdzić umieją. Fakt świeży. Oto one- 
gdaj zmarła we Lwowie p. Szechowiczowa, wdowa 
po znanym ongi literacie i poecie ruskim narodo­
wym. Zmarła, żyła w wielkiej biedzie, bo „patrjoci* 
ruscy nie uważali za stosowne wesprzeć wdowy po 
pisarzu ruskim. Wreszcie zm arła; biedni ludzie, jak 
ona, u których mieszkała, zajęli się pogrzebem i ze­
braniem funduszów na ten skromny pogrzeb. Udali 
się i do redakcji „Diła*, ale tam im oświadczono, 
że nic nie dadzą, b o  — k a r t k i  p o g r z e b o w e  
w y d r u k o w a n e  s ą  po  p o l s k u .  Chyba nie po­
trzeba komentarzy, bo fakt mówi sam za siebie.

Kongregacja marjańska przesyła nam na­
stępujący komunikat z prośbą o jego umieszczenie: 
„Członkowie lwowskiej kongregacji Marjańskiej, na 
podstawie jednomyślnej uchwały, powziętej na wal- 
nem zgromadzeniu w niedzielę, dnia 6 maja rh.. 
udali się wprost ze zgromadzenia in  corpore do 
biskupa ks. W ebera, złożyli mu wyrazy czci, mi­
łości i poważania i wyrazili swoje oburzenie z po­
wodu niecnych napaści i inwektyw, na dostojną 
i nieposzlakowanych cnót osobę księdza biskupa 
Webera, obliczonych na zniesławienie i upośledzenie 
wiary św. katolickiej.

W Tarnowi* dnia 4 czerwca odbędzie się 
zlot sokolski okręgu tarnowskiego i sądeckiego.

Przepyszną anegdotę o wiadomościach ge­
ograficznych Francuzów opowiada Victor de Cottens 
w dzienniku „Soir* z okazji pojawienia się w P a­
ryżu japońskiego księcia Kotohito.

Było to podczas wystawy w r. 1867. Do P a­
ryża przybyło poselstwo japońskie w celu układów
0 trzy wolne porty, które miały być wybrane po­
między przystaniami Francji i Japonji. Układy pro­
wadzone były bardzo uprzejmie. — Wybierajcie pa­
nowie p ierw si; my wybierzemy potem — oświad­
czyła Japonja. Francuski minister spraw zewnętrznych 
wyznaczy! trz-y następujące po rty : Yokohamę, Yeddo
1 Han-Yang. Poselstwo nie stawiało oporu i odeszło, 
śmiejąc się. Wkrótce potem Japonja obwieściła urzę- 
downie, że przyjmuje propozycję Francji i w zamian 
wybiera: Hawai, Marsylję i... Soutbampton.

Southam pton! Paryscy dyplomaci pokładali się 
od śmiechu.

— Ależ Southampton leży w Anglji — odpo­
wiedziano posłowi.

— Wiemy o tem, — brzmiała odpowiedź — 
ale też i Han-Yang leży w Korei.

Zmarli:
W ilhelm  R a p p e ,  radca budownictwa w starostw ie 

stanislawowskiem , zm arł w Stanisławie w 65 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Teatr miłośników sceny na ostatnie przed­

stawienie w tym sezonie wybrał wesołą sztukę Va- 
labrćque’a, „Szczęście małżeńskie*. Humorem prze­
pełniona treść sztuki, osnuta na tle nerwowego, 
pełnego komicznych niespodzianek paryskiego życia 
towarzyskiego i doskonała gra amatorów bawiły pu­
bliczność, która nie szczędziła leż im objawów 
uznania. Szkoda tylko, że publiczności tej nie było 
zbyt wiele, szkoda, bo cel zawsze dobroczynny i praca 
amatorów stanowczo zasługują na poparcie i uznanie.

Pogrzeb ks. metrop. Kuiłowskiego.
L w ó w  8 m aja.

W czoraj o godzinie 5 po  po łu d n iu  p rze ­
niesiono zwłoki ks. m etropo lity  K uiłow skiego 
z pałacow ej kaplicy  do ka ted ry  św . Jerzego. P o ­
p rzedn io  n ad  zw łokam i ś. p . m e tro p o lity  o d p ra ­
wili ża łobne m odły  ks. arcy b isk u p  Isakow icz. 
ks. b iskup  W eb er, dalej ża łobną pan ach id ę  ks. 
b iskup  Czechowicz i Szeptycki, w asystenc ji ks. 
m itra tó w  Bieleckiego, T urk iew icza , Faciew icza 
(ze S tan is ław o w a), W ołoszyńskiego (z P rzem y ­
śla), kanon ików  ks. P ie tn isiew icza , B aczyńskie­
go, K obylańskiego, P ió rk i, Pakisza i C zapelskie- 
go ze L w ow a, kan. Podolińsk iego  z P rzem yśla  
i licznego duchow ieństw a.

S koro  tru m n ę  ze zw łokam i w ładyki zam knię­
to, wzięło j ą  na b ark i 6 księży i w niosło 
p rzy  tonach  p ieśni „G hrystos w oskrese* i 
„C hristos aneste*  odśp iew anych  przez chór a lu ­
m nów , u staw ionych  na galerji p rzedcerk iew nej. 
P ow olnym , żałobnym  krokiem  postępow ał p o ­
chód  ze zw łokam i zm arłego  w ładyki —  a cechą 
jego było to , że nie b ra ł w nim  n ikt udziału , 
prócz duchow ieństw a w szystkich trzech o b rząd ­
ków .

T ru m n ę  złożono na p ięciostopniow ym  k a­
tafalku w naw ie, bogato  p rzy b ran y m  w kw iaty  
i rzęsiście ośw ietlonym . P o  za tru m n ą  z tyłu 
um ieszczono skrzyżow ane p as to ra ł i krzyż tró j-  
ram ien n y  papiesk i. N a tru m n ie  na poduszce 
złożono m itrę , a przed  n ią  kielich z p a ty n ą . 
Mszał spoczyw a n a  klęczniku przed  katafalk iem , 
o s to p n ie  zaś ka tafa lk u  o p a rty  je s t p o r tre t ks. 
m etropo lity . C erkiew  a rc h ik a te d ra ln a  nie je s t 
p rz y b ran ą  w ca łuny  ża łobne , ty lko  tro n  m e tro ­
po litalny , tak  jak  w czoraj, o słon ięty  je s t kirem .

S koro tru m n ę  ustaw iono  n a  katafa lku , księ­
ża arcyb iskup i odśpiew ali E g zekw ie  i Castrum  
doloris a  b iskupi ruscy  odp raw ili znow u „ p a ­
nachidę* przy  śpiew ie chóru  alum nów .

D otąd  był przystęp  na podw órzec kościelny 
zupełn ie w zbroniony , dop iero  po  spe łn ien iu  tych 
eerem onij kościelnych dozw olono w ejścia licznie 
zgrom adzonym  tłum om  przed b ram am i do  cer­
kw i św . Jerzego. Liczne więc zastępy garnę ły  
się po tem  do cerkw i, by  się pom odlić  u tru m n y  
zm arłego księcia kościoła.

W ieczorem  o godzinie 7 o d p raw io n o  przed 
tru m n ą  jeszcze żałobny  „p a ras ta s* , podczas k tó ­
rego śp iew ał ch ó r a lum nów .

P ro g ram  dzisiejszego pogrzebu je s t w ogól­
nych za rysach  n a s tę p u ją c y : R a n o  o godz. pół
do 6 odbędzie się „św iaszczennyczyj poeboron* . 
o godz. 8 m sza śp iew an a  w edle o b rządku  łac iń ­
skiego, o godz. 9 msza cicha wedle obrządku  
orm jańskiego , o godz. pól do 10 ruska sum a, 
n a  k tó re j w ypow ie kazan ie  ks. kan . P ió rko , po  
sum ie odśp iew ane zostaną egzekwie w edle o b ­
rządków  o rm jańsk iego  i łacińskiego, a potem  
w edle ob rządku  grecko-kato l. „poślidnoje cho­
w an ie* , poczem  dopiero  ruszy  k onduk t na 
cm en ta rz  Łyczakow ski ulicam i M ickiewicza, M ar­
szałkow ską, T rzeciego M aja, Jag iellońską itd.

stypendja. Akademja umiejętności w Krako- 
kowie ogłasza konkursa na dwa * stypendja: Jedno
imienia śp. Zenona Pileckiego na 2 .400  koron, 
o które ubiegać się mogą kandydaci, poświęcający 
się naukom przyrodniczym, lub matematycznym;

* Hepertmir teatralny. T eatr lir. Skarbka. Dziś 
w środę „Tosoa*, sz tu k a; we czwartek „Opowieści 
Hoffmana*, opera fan tastyczna; w piątek „Sądy Boże*, 
sztuka w 3 aktach z życia żydowskiego W ilhelm a 
Feldmana ; w sobotę popołudniu „Kordjan*, poem at d ra ­
matyczny ; wieczorem „Sprzedana narzeczona", opera 
kom iczna; w niedzielę popołudniu „Oj ci teściowie*, 
kroto- h w ila ; wieczorem „Gejsza*, operetka; w ponie- 
działek przedstawienie sk ładane; we wtorek „Boccacio*. 
opera komiczna.

* Colosseum (w pasażu Herm anów) pod dyrekcją E rne­
sta  T liorna. N o w y  s e n s a c y j n y  p r o g r a m .  Codzien­
nie przedstawienie. W ystęp najznakom itszych artystów 
świata. Japońska t r n p a R i o g o k u ,  10 Japończyków w 
swoich oryginalnych produkcjach. T e a t r  k o 1 i b r  ó w,  
K r a s u c k i  ze swojemi małpami. S i g n o r  G b e  z z i 
w nowej komedji „Złapani na uczynku*. Ma d .  O l i s k a ,  
m alarka piaskiem i dymem etc.

W niedzielę i święta 2 przedstawienia. Bilety wcześniej 
są do nabycia w binrze dzienników p. Plohna, ulica Ka­
rola Ludwika 1. 9.

* Kto zgubił zegarek w Zimnej wodzie, niech się 
zgłosi do tam tejszej szkoły.

* 60.000 koron, 15.000 koron i 12.000 koron są głó­
wne wygrane loterji iia korzyść inwalidów, które po 
strąceniu  20 proc. wypłacone będą w g o t ó w c e  Zwraca 
się uwagę szanownych czytelników, że 1-sze ciągnienie 
odbędzie się nieodwołalnie dnia 19 m aja 1900.

* Uroczysty wieczór ku uezczeniu Z ygm unta K rasiń­
skiego, urządza dziś „Czytelnia katolicka* o godzinie 8 
wieczorem.

* Odczyty. Związek naukowo-literacki we Lwowie, 
Rynek 1 9, II. piętro, postanowił pomimo niesprzyjającej 
odczytom pory letniej odbywać aż do 1 lipca zwyczajne 
posiedzenia czwartkowe. W  najbliższy czwartek 10 b. in. 
mówić będzie prof. uniw ersytetu dr. Bronisław Dem biń­
ski „O głównych m om entach w rozwoju nauki histo­
rycznej w 19 wieku*. Początek o godzinie 8 wieczorem, 
goście są  zawsze w Związku m ile widziani. Dalsze po ­
siedzenia czwartkowe w ypełnią odczyty d ra  Pawliko­
wskiego, Kasprowicza, dra Piotrowskiego, dra Nussbauma 
i innych prelegentów.

* Z  „Lutni*. We czwartek dnia 10 b. in. o godzi­
nie 7 wieczorem, odbędzie się nadzwyczajna próba 
chóru mięsznnego, na  którą wszystkich członków cz.ynnyeh 
zaprasza się.

* W alne  zgromadzenie Tow. muzycznego. Wydział 
gal. Tow muzycznego zaprasza członków wspierających i 
czynnych na w alne zgromadzenie, które się odbędzie w 
sobotę dnia 12 m aja b. r. o godzinie pół do 7 wieczorem 
w sali „Domu narodnego*. Na porządku dz iennym : 1. 
Sprawozdanie z czynności wydziału za r. 1898 99. 2. 
Sprawozdanie rewidentów. 3. W ybór prezesa, wiceprezesa 
i 4 członków wydziału 5. W ybór rewidentów. 5. Uchwa­
lenie budżetu na r. 1899 1900. 6. Sprawozdanie wydziału 
w przedmiocie profesury gry na wiolonczeli. 7. W nioski. 
Po kartę  legitymacyjną zgłaszać się należy do kancelarji 
Tow. muzycznego co dzień od godziny 10 do 12 przed 
południem  i od 5 do 7 popołudniu} O trzymać ją  również 
m ożna w dzień zgrom adzenia przy wstępie na salę.

T e s ta m e n t ks. m e tropo lity  Kuiłow skiego 
zn a jd u je  się w  ręku  n o ta rju sza  Onyszkiew icza, 
a  w ykonaw cą jego je s t ks. kan . L itw inow icz ze 
S tan is ław ow a, k tó ry  obecnie zachorow ał na in ­
fluenzę, w skutek czego o tw arc ie  te s ta m en tu  m usi 
zostać odroczonem  do w yzdrow ienia ks. kan. 
L itw inow icza.

W  p ap ie rac h  śp . ks. K uiłow skiego zna le­
ziono trzy  pakieciki z n a p is e m : „Ks. kan . B ie­
lecki doręczy ks. kan . L itw inow iczow i.* Z daje 
się, że paczki to za w iera ją  ob ligacje i pap ie ry  
w artościow e. Na pogrzeb przeznaczył ks. m e tro ­
po lita  2000  kor., kosztow ać on  je d n ak  będzie 
około 10.000 kor., bo  sam o ba lsam ow an ie  
zwłok zm arłego kosztow ało  blisko 3000 koron .

O ile w iadom o do tąd , ks. K uiłow ski pozo­
s taw ił kilka fundacy j m szalnych, a sw em u słu ­
żącem u zap isa ł 1000  kor. Z czasów m etropo lji 
lw ow skiej pozostaw ił śp . ks. m e tro p o lita  K uiło­
w ski p o d o b n o  2 4 .000  kor. m a ją tk u .

O godzinie 0 ra n o  rozpoczęło się w cerkwi 
nabożeństw o  m odłam i i odp raw io n o  t. z. „Czyn 
p o ln e b e n ia  św iaszczennyczeskaho* , po tem  przed 
w szystkim i o łta rzam i o d p raw io n o  m sze żałobne 
w edług obrządku  grecko-katolickiego. O godz. 7 
m szę czy taną przed  wielkim  o łtarzem  odpraw ił 
ks. in fu ła t Zabłocki, poczem  o godz. 8 przed 
tym  sam ym  ołtarzem  m szę śp iew an ą  m ia ł ks. 
b iskup  W eb er, poczem  od p raw ił egzekwie. Z ko ­
lei znow u ks. a rcy b isk u p  Isakow icz od p raw ił 
m szę czy taną, ta k ą  sam ą od p raw ił ks. b iskup  
Szeptycki, n as tęp n ie  7,aś ks. b iskup  Czechow icz 
rozpoczął d ługą m szę pon ty fika lną . C hór klery­
ków  rusk ich  śpiew ał w czasie n ab o żeń stw a.

O godzinie w pół do 12 p lac św . Ju ra  i dzie­
dziniec pałacow y zalały tłum y. Ścisk o lbrzym i, 
policja i dw ie kom pan je  pu łków  p iecho ty  nr. 
15 i 3 0  z tru d em  u trzym ały  porządek . Z jechali 
się dygn ita rze  św ieccy pp . P in ińsk i, B adeni, Dy­
lewski, T chorznick i, Seferow icz, Saw czak i t .  d., 
o raz kilku jenera łów .

O godzinie 12-tej w stąp ił n a  kazalnicę ks. 
m itra t T urkiew icz. W  w ym ow nych  słow ach k re­
śli życie. < zasługi zm arłego; k ilkadziesią t la t  sp ę ­
dził w pracy  dla dobra  spo łeczeństw a, żyw ym  
d aw ał żywy przykład  cnót z sam ego siebie. Był 
w zorem  pokoryf skrom ności, życie p rze trw a ł ci­
cho, bez b lasku, jak na w iernego Bogu p rzy­
sta ło  sługa.

Po skończonem  kazaniu  poczęto sie szyko­
w ać do pochodu.

a - 0  pi> rwszej z p o łudn ia  ruszył k onduk t gę­
stym  szpalerem  publiczności od św . Ju ra  w  dół 
u licą Mickiewicza, skąd skręcił na M arszałkow ską, 
T rzeciego .Maja a n as tęp n ie  Jag iellońską na K a­
rola L udw ika. P oprzedzał go na sam ym  czele

zak ład  B ra ta  A lbe-ta  ze sw ym i w ychow ankam i 
a za nim  po stęp o w ała  kapela korpusu  w ete ra ­
nów  w ojskow ych, za k tó rą  znów  kroczył ko rpus 
w ete ran ó w  ze sz tabem  sw ym  i sz tan d a rem . T uż 
za w e te ran am i n iesiono chorągw ie cechow e. Szło 
dalej ze sz tan d a rem  stow . w zajem nej pom ocy 
i czytelni kolejow ej a  szpalerem  po  obu s tro ­
nach  ulicy b rac tw a  cerk iew ne z chorągw iam i 
i berłam i. Z zakonów  lw ow skich, b iorących  u- 
dział w pogrzebie, w y m ien iam y : K arm elitów ,
B ern a rd y n ó w . D om inikanów , F ranciszkanów . 
S io stry  m iłosierdzia, B azylianki ze sw ym  p. n - 
s jo n a tem  dziew cząt, Jezu itów , B azyljanów .

Szły dalej stow . rusk ie  rzem ieślnicze, Dom 
n aro d n y , R a d a  m iejska, P ro św ita , S tau ro p ig ia . 
T ow . Szew czenki, m łodzież ruskiego g im nazjum , 
b u rsa  itd. D alej długim  szeregiem  szło p rzy b ra ­
ne w kapy  duchow ieństw o  tak parafij lw ow skich, 
jak  i z p ro w in cji p rzyby łe , a ch ó r a lu m n ó w  se- 
m in a rju m  ruskiego, p o stęp u jąc  na czele ducho­
w ieństw a, śp iew ał m arsze  pogrzebow e. Za tym 
szeregiem  d ep u tac ja  trzech  w łościan  z R uskiej 
w si n io sła  w ieniec.

K onduk t p row adzili ks. b iskupi Czechowicz 
i Szeptycki, w  asystenc ji obu  m itra tó w  lw ow ­
skich ks. Bieleckiego i T urk iew icza i Facjew ioza, 
o raz arcyb iskupów  Issakow icza i H ryniew ickiego. 
b iskupa W eb era  i in fu ła ta  Zabłockiego. D ygni­
ta rz y  kościelnych otaczali kanon icy  k ap itu ł w szyst­
kich trzech  o b rządków  i ró j p ra ła tó w  w fiole­
tach  i tak iejże b a rw y  b ire tach .

T ru m n ę  czarn ą  ze zw łokam i zgasłego m e­
tropo lity  nieśli księża i w łościan ie n a  sw ych b a r­
kach przez ca łą  d rogę aż n a  cm entarz .

Za tru m n ą , tuż za rodziną zm arłego, p o stę­
pow ali pp . nam iestn ik , m arszałek  h r. B adeni S ta n i­
sław , w iceprezyden t rad y  szkolnej B obrzyński, 
w iceprezyden t nam ies tn ic tw a  Lidl, w iceprezydent 
k ra j. dyr. sk a rb u  K orytow aki i w. i., a za tym  u rzę­
dow ym  orszakiem  og rom na m asa publiczności 
i długi szereg powozów.

Z pow odu  czy tan ia w edług obrządku  gr.- 
katolickiego ew angelji n a  rozsta jnych  drogach , 
k o n d u k t dopiero  o pół do 3 znalazł się u wy­
lo tu  ulicy P iekarsk ie j, a trzecia  była, gdy s ta n ą ł 
n a  cm en ta rzu  łyczakow skim . T am  po o d p raw ie ­
n iu  o sta tn ich  m odłów , w śród żałobnego śpiew u 
ch ó ru  sem in a rju m , złożono tru m n ę  w grobow cu 
m etropo litów  halickich.

Propinacja radowiecka.
L w ó w  8 m aja.

P rzed  try b u n a łem  tu te jszego  sądu  k ra jo w e­
go odbyw ała  się w czoraj ro zp raw a  apelacy jna 
w głośnej sp raw ie  w ydzierżaw ienia przez b u k o ­
w ińską dyrekcję k raj. funduszu  p rop inacy jnego  
p ra w a  p ro p in ac ji w kluczu radow ieckim  M echlo- 
wi i S alam onow i R ud ichom . S p ra w a  ta , jak  
w iadom o, dzięki in te rw encji posła  M ikołaja \Y a- 
silki, by ła p rzed  kilku m iesiącam i przedm iotem  
żyw ej dyskusji, a dyskusja  ta  g łośnem  echem  
odbiła się w p rasie  całej m o narch ji, gdzie ją  
nazyw ano  „p a n am ą bukow ińską* .

Całe n iem al p rzedpo łudn ie  zajęło b ad an ie  
dotychczasow ego przeb iegu  procesu . S p ra w a  ta 
z n a n ą  je s t czytelnikom  naszym  z kilku ko- 
respondency j z C zerniow iec, zam ieszczonych o 
te j sp raw ie  w „D zienniku*. P rzy p o m n im y  tu  ją  
jednakże  pokró tce . M echel R ud ich  i S pka dzier­
żawili p ro p in ac ję  w  okręgu radow ieckim  za 
czynszem  rocznym  78 .000  zł. Spółka ta  sk ła­
dała się z M echla R ud icha i Lej buki B arb era , 
ten  o s ta tn i ato li uczestniczył ty lko do  3 0 %  i 
nie w ystępow ał jako  przedstaw ic ie l firm y. P rzed 
upływ em  k o n trak tu  zm arł L ejbuka B arb e r, a 
spadkob ierca  jego Józef B a rb e r w szedł do spó ł­
ki. K o n trak t up ływ ał z r. 1902. ju ż  atoli w je ­
sieni z. r. M echel R ud ich  w niósł do dyrekcji 
funduszu  p o d an ie  o zaw arcie  z n im  uk ładu  na 
dalszych lat 8. W  ofercie w ystąp ił znow u jako  
R ud ich  i S pka, ale w yraźnie ośw iadczył, że spó l- 
nikiem  do now ej dzierżaw y je s t jego syn  S alo ­
m on. O fiarow ał czynsz roczny  80 .000  zł.

Z zeznań św iadków  słuchanych  w lsze j in ­
s tanc ji okazuje się, że o ferta  była na posiedze­
n iu  dyrekcji w całości odczy taną i że wszyscy 
członkow ie wiedzieli, że now a spółka Rudic-ii 
z synem , nie je s t d aw n ą  R udich  i B arber. T y l­
ko przew odniczący radca dw oru  p . P o m p ę  ze­
znał, iż pod  m ianem  R udich  i S pka rozum iał 
R ud icha i B arb era .

Jak  w iadom o, dyrekcja p ro p in ac y jn a  p rzy ­
jęła w iększością głosów  ofertę, a R udichow ie 
p o sta ra li się, że już  dnia następnego  gotow y 
był ak t n o ta rja ln y  układu i p o d p isan y  został 
im ieniem  dyrekcji przez p. P om pego.

D aw ny spólnik  B a rb e r dow iedziaw szy się 
o lem , zgłosił się do rad cy  dw oru  p. P om pego 
ze skargą , że go pokrzyw dzono i że o n  weźm ie 
p ro p in ac ję  w dzierżaw ę i o fiarow uje o 7 .000 zł. 
w ięcej, niż R udichow ie. S ku tek  był tak i, iż p. 
P o m p ę  ośw iadczył, że cola sw ój podp is, a p re ­
zyden t k ra ju , po upływ ie 3 tygodni, zaw iado ­
m ił R ud iehów , iż un iew ażn ia  uchw ałę dyrekcji.

G dy R udichow ie ogłoszenia tego nie p rzy ­
jęli do  w iadom ości, a n o ta rju sz  odm ów ił zw rotu  
ak tu  no ta rja ln eg o , dyrekcja funduszu  w ytoczyła 
proces, k tóry  je d n ak  w  I. in stanc ji przegrała.

D yrekcja funduszu w niosła  przeciw  tem u 
w yrokow i reku rs , a w czoraj odby ła  się ro zp ra ­
w a apelacy jna . W yrok  zostan ie ogłoszony za 
dni ośm .

Nie sprzedamy aw piędzi ziemi.
„A ni piędzi ziem i nie sp rzed am y  N iem com * 

— w ołano  w  P oznańsk iem , - -  gdy m ach in a  ko- 
lon izacy jna p raco w ać  zaczynała. A po  szum nych 
frazesach  zaczęto chyłkiem  zak rad ać  się do b iu r 
kolonizacji i kupczyć ro lą  aż m iło. Idzie jeden  
m a ją tek  po drugim  do rąk  osadn ików  n iem ie­
ckich, a publiczność p o zn ań sk a  tak  się już  o - 
trza sk a ła  z tym  sta n em , że przed  „kolonizato­
rem * n ikt ręki nie cofa. Mówi s ię : „Co m iał 
ro b ić ?  S przedał, bo m usia ł i koniec*.

S y tu ac ja  sta je  się tak groźną, że „Dziennik 
poznańsk i* , k tó ry  chw ilam i bard zo  m iękko s p ra ­
wę trak to w a ł ze względu n a  koligacje red ak cy j­
ne z ko lon izato ram i (np . w  sp raw ie  Ł yskow skie- 
go), dziś w idzi się zn iew olonym  w ystąp ić z n ie ­
zw ykłą en e rg ią  i u zn an ia  g o d n ą  bezw zględnością, 
zw raca jąc  się m ianow icie przeciw ko tym , k tórzy  
Uómaczą się z frym arczenia ziem ią ziem i kou- 
ju n k tu ra m i i n iew dzięcznym  tru d em  g o sp o d a r­
skim .

G dyby „D ziennik poznański*  był w  każdym  
w ypadku  p rzem aw ia ł ta k  energicznie, m ożohy 
sum ien ie  jego czyteln ików  było m niej giętkie, 
niż dzisiaj. O becnie p an u je  tam  zabagn ien ie  u-
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czuć, k tó re  n asu w a  najpow ażn iejsze  obaw y. Do­
szło tak  daleko, że sp rzed aje  się kolonizacji zie­
m ię, n a w e t bez w iszącej n ad  g łow ą groźby b an ­
k ruc tw a . doszło do tego, że om ija się polski 
..Bank ziem ski", u ła tw ia jący  rozparcelow anie  
w iększych obszarów  ziemi w śród chłopów  pol­
skich, a idzie do b iu ra  kolonizacji d la tego  je d y ­
nie. że to  w ygodniejsza i k ró tsza  m etoda.

„Nie sp rzedam y  an i piędzi z iem i!" O m u ­
zyko frazesu, jakże ty  często hueaysz w spo łe­
czeństw ie naszem . O ! m uzyko czynu, jakże ty  
rzadko  odzyw asz się u n as  !

Izba sądowa.
(Proces wielickiej kasy oszczędności).

K r a k ó w  8 m aja . P o  p rzerw ie  p o p o ­
łudn iow ej trw a ły  dalej w yw ody rzeczoznaw cy, 
rad c y  rachunkow ego  Salika. P rzedew szystk iem  
o b rońcy  zasypyw ali go p y tan iam i, przyczem  dr. 
G o ldham m er s ta ra ł się dow ieść, ze t. zw. „akcja 
sa n ac y jn a"  w drożona przez p. Czecza. wyszła 
n a  szkodę kasie. P . Salik  w reszcie m ów ił o fałszo­
w an iu  b ilansów , po tw ierdzając , że zm ierzało ono 
do u tru d n ie n ia  kon tro li n ad  kasą, zgubnie więc 
n a  je j losy oddziała ło , choć bezpośredn iej szko­
dy nie przyniosło . T u  znów  ob ro ń ca  K om pita , dr. 
G o ldham m er, p rzeciw staw ił orzeczeniu znaw cy 
zeznan ia  sam ego p. Czecza, że K om pit uk ryw ał 
część w eksli p o d  innym i ty tu łam i za jego w ie­
dzą i w  celu u ch ro n ien ia  kasy od zbyt wielkich 
p o d a tk ó w . Dr. G ross zaś zadał szereg p y tań , 
k tó rych  zadaniem  było. p rzedstaw ić  o p e ra t p. 
S alika  jak o  n iedokładny .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  W ie d eń  8 maja. (T a rg  na w oły). 

Na wczorajszy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5725 sztuk. W  tern było z Galicji 
881 sztuk, z Bukowiny 40 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny spadły się o koron — '66.
Z całego spędu pozostało niesprzedanyo.il 29 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 174 
sztuk po 5 2 — 60 koron., 864 sztuk po 61— G5 k., 
903 sztuk po 66— 72 k., 18 sztuk po 72 — 74 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 0 —-66 k., 
krowy podtuczone po 5 0 — 60 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 3 4 — 50 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 8 
maja. (Dziś notujemy za 100 klg. locu Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 80 do 16 '20, 
pszenica na term in — ’— do — ■— : żyto gotowe 
1 2 '—  do 12 '50 , żyto na termin — •— do — 
owies obroczny 1 1 — do 12' — , owies na termin
— •— do — ' — ; jęczmień pastewny 10 50 do 11' — , 
jęczmień brow. 1 2 '— do 1 3 ' — ; rzepak 2 2 '5 0  do 
2 3 ' — : rzepak nowy 21 ' — do 21 '5 0 :  groch paste­
wny 11 '5 0  do 12 — . groch do gotowania 14 50 
do 30 — ; wyka 13 '50  do 1 5 ' — ; bobik 11 '2 0  do 
12' — ; hreczka 18' do 19 — ; kukurydza nowa 
1 3 '— do 14' — , kukurydza stara — do 
chmiel . za 50  kilo do ; koniczyna
czerwona —■'— do — ' — , koniczyna biała — 
do — ' — , koniczyna szwedzka — do — ' — ; 
tvmotka — ' — do — ' — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 '5 0  do 
1 8 '— ; purtta s  Tarnopol na term in 16 75 do 17 50.

Usposobienie niezmienne.
— W ied eń  8 maja. (G iełda ebo- 

ło toa ). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę (do 15 maja) od — ' — do
— • — , na maj-czerwiec od 8 06 do 8 07, na
jesień od 8 '19  do 8 '2 0 ;  żyto na wiosnę (do 15 
maja) od — •— do — • — , na maj-czerwiec od
7 '25  do 7 '28 , na jesień od 7 '3 8  do 7 '3 9 ;
kukurydza na maj-czerwiec od 5 93 do 5 '9 4 ,
na czerwiec-lipiec od — ' — do — , na lipiec-
sierpień od G 03 do 6 (>4, na sierpień-wrzesień 
od — . — do — ' — , na wrzesień-październik od
— do — ; owies na wiosnę (do 15
maja) od — ' — do — — , na maj-czerwiec od
5 '54  do 5 55, na jesień od 5 '67  do 5 6 8 ;
rzepak na styczeń-luty od — do na sier-
pień-wrzes^ń od 1 3 '— do 1 3 1 0 ;  olej r/.epakowy 
na kwiecień-maj od 3 4 '5 0  do 3 5 '5 0 , na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — ' — . Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  8 maja. ( G iełda zho- 
ło w a ,.  (Kursa, w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od — do — ' — , na maj od
7 '77 do 7 '7 9, na październik od 7 '97  do 7 99 ;
żyto na maj od 6 '85  do 6 90, na paździer­
nik od 7 0 3  do 7 -0 4 ; owies na maj od
5 '0 3  do 5 '04 , na październik od 5 '3 0  do 5 '3 2 ;
kukurydza na maj od 5 '69  do 5 ' 7 l ,  na lipiec od 
5 '7 5  do 5 '76  ; rzepak na sierpień od 12 85 do 
12 ‘95. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
ograniczona. Tendencja spokojna.

— W ie d e ń  8 maja. (G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 2 7 ’55 do — —. Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. —' — do 
— •— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
41 '80  do — ■— . Tendencja niezmieniona.

W o j n a .

(Telegramy „Dziennika polskiego”).
L on d yn  8 m a ja . B iuro  R e u te ra  ośw iadcza, 

że rozszerzane za g ran icą  w iadom ości, jakoby  
odsiecz M afekingu już  była n as tąp iła , nie za­
sługu ją  n a  uw agę.

L on d yn  8 m a ja . Około 3 0 0  ludzi, n a le ­
żących do b ry g ad y  m arzn ark i, k tó ra  w alczyła 
w po łudn iow ej A fryce, a w  szczególności b ra ła  
udział w  ob ron ie  L adysm ithu , odbyło dzisiaj 
rew ię w obec księcia W alji i było przedm io tem  
gorących ow acyj podczas m aszerow an ia  przez 
ulice m iasta .

L o n d y n  8 m aja . R o b e rts  donosi z S m al­
d ee l: Je n e ra ł H u n te r  pobił B oerów  d. 4  bm . 
i połączył sw oje siły z w ojskam i P ag eta . B oe- 
row ie opuścili sw oje silne pozycje pod T h a b a  
U chu, a obsadził je  je n e ra ł R ond le .

W a r  r e n  to n  8 m a ja . B oerow ie zostali 
w yparci ze sw oich pozycyj p o d  F o u rtcen stream s. 
W ojska  angielskie obozują na pó łnocnym  brzegu 
rzeki Vaal.

L on d yn  8 m aja. B iuro  R e u te ra  donosi 
ze S m aldeel pod  d a tą  w c z o ra jsz ą : S iły w o jenne  
R o b e rtsa  w ykonały  m arsz z n a d  rzeki Duvel 
do Sm aldeel n ie  napotkaw szy  nigdzie na opór. 
B oerow ie m ieli w czoraj na /.achodniem  skrzy­
dle 40  zab itych . W  S m aldeel znaleźli Anglicy 
w ielką ilość m a te ija łó w  do bud o w y  kolei że­
laznych , o raz wielką, ilość ow sa. M ost na rzece 
S a n d  m a być zniszczony.

L on d yn  8 m a ja . D epesza lo rda R o b e rtsa  
ze S m aldeel d a to w a n a  w czoraj popo łudn iu  do ­
n o s i ; P rzekroczyliśm y w czoraj ran o  rzekę V et; 
obecnie obóz nasz zna jdu je  się; koło Sm aldeel. 
N ieprzyjaciel cofa się w k ierunku do K roon- 
s tad u . W ykonany  w czoraj ruch  konnych strze l­
ców  pow iód ł się św ietn ie. Z abraliśm y jed n o  
działo M axim a i 25  jeńców . B oerow ie m ieli 1(‘> 
ran n y c h , nasze zaś s tra ty  w y n o szą : je d e n  za- 
b ił y, 3 b rak u jący ch .

L on d yn  8 m aja. „T im es" donosi z Ma- 
feking, iż g rasu je  tam  lebra.

Rada państwa:
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
W ie d e ń  8 m aja . R ząd  przedłożył na 

dzisiejszem  posiedzeniu  izby posłów  trzy  p ro ­
jek ty  u staw  językow ych, jed en  dotyczący u reg u ­
low an ia sto sunków  językow ych przy w ładzach 
państw ow ych  w  kró lestw ie Czech, drugi zaw ie­
ra ją cy  u tw orzen ie  u rzędów  obw odow ych w Cze­
ch ach  (za ty tu łow any  „E rrich lu n g  d er K reisre- 
g ie rungen  im  K ónigr. B ó h m en "), w reszcie trzeci 
dotyczący u regu low an ia  s tosunków  językow ych 
przy w ładzach  p aństw ow ych  w m arg rab stw ie  
M oraw y.

P ierw szy  p ro je k t obejm u je  30 p arag ra fó w , 
u łożonych na zasadzie używ ania jednego  języka 
w  danym  okręgu i rozróżnia 3 okręgi języ k o w e: 
czeski, niem iecki i m ięszany. N ajpóźniej do 
końca roku  1901 nas tąp ić  m a odgran iczen ie 
językow ych okręgów , przyczem  ja k o  okręgi m ię- 
szane u w ażane m a ją  być te, w  k tó rych  m n ie j­
szość m ieszkańców  posługujących  się d rugim  ję ­
zykiem  k rajow ym , w ynosi 20  p ro cen t a lbo  w ię­
cej. P o  p rzep row adzen iu  językow ego o d g ran i­
czenia, m a nastąpi*: rew izja s to su n k u  p ro ce n to ­
w ego ludności.

W  służbie zew nętrznej t. j. ustnem  i p i- 
sem nein  znoszeniu  się ze s tro n am i, w ładze o b ­
szaru  jedno litego  pod  w zględem  językow ym  m ają  
posług iw ać się językiem  dotyczącego okręgu, jak o  
urzędow ym . S tro n y  nie w łada jące  danym  języ­
kiem . a  nie po siad a jące  ad w o k a ta  lub  zastępcę, 
m ogą w nieść p o d an ie  w innym  języku  k ra jo ­
w ym , z k tórego  odn o śn a  w ładza sporządzi u rzę­
dow e tłum aczenie i w ów czas dop iero  odda do 
dalszego trak to w a n ia . O za ła tw ien iu  zaś tego 
p o d an ia  zostan ie  s tro n a  uw iadom ioną w  języku 
p o d an ia .

Go się tyczy ustnego znoszenia się ze s tro ­
nam i, to  w okręgach jednolitycli m a  być roz­
p raw a  p ro w ad zo n ą  w  języku urzędow ym  do ty ­
czącego okręgu. Jeżeli jednakże  s tro n a  nie w ła­
da tym  językiem , to  m oże użyć po śred n ic tw a 
urzędnika, znającego  język s trony , k tó ry  zasa­
dniczo m a być urzędnikiem  konceptow ym . W  ten  
sposób  um ożliw ia się s tro n o m  nie w ładającym  
językiem  danego  okręgu jedno litego , wzięcie u - 
działu w  rozpraw ie , a biorą* ym udział w  roz­
p raw ie  b ęd ą  wszelkie uchw ały  i rozstrzygnięcia 
p o d an e  za pośredn ic tw em  tegoż urzędn ika w ich 
języku. P ro to k ó ł m a być p row adzony  w  języku 
urzędow ym . W szystkie ośw iadczenia w ładz m ają 
być p ro to k o ło w an e  w języKU urzędow ym . P rzy 
znoszeniu  się p isem nem , m ożna żądać zaw iado­
m ien ia  o uchw ałach  i p o stan o w ien iach  w ładzy 
w języku sw oim , k tó rym  się posługuje. U stne 
zała tw ien ia  m a ją  im  być rów nież w  języku zro ­
zum iałym  podane .

Go się tyczy języka urzędow ego w  służbie 
zew nętrzne j w ładz w obszarach  m ięszanych, od ­
nośne  p o stan o w ien ia  za w arte  są  w  §§ 11 do  18 
ustaw y. T u ta j m a być język w  służbie zew nę­
trznej zasadniczo zasto sow any  do języka s trony , 
przyczem  oba języki k ra jow e są  w  zupełności 
ró w n o u p raw n io n e . Szczególnie zap isyw anie do 
ksiąg i regestrów  przy tych w ładzach m a się 
odbyw ać w języku, k tórym  w łada s tro n a , o czem 
rozstrzyga w niesione p o d an ie  lub stw ierdzenie 
przy  znoszeniu się u stnem .

Przy  używ aniu  języka urzędow ego w  służbie 
w ew nętrznej t. j. w  znoszeniu  się z w ładzam i 
innem i i ko respondow an iu , p o s ta n aw ia ją  dalsze 
parag ra fy . W ładza okrędu  jedno litego  m a się tu 
posługiw ać sw ym  językiem  urzędow ym . W  o k rę­
gach m ieszanych m a ją  się w ów czas w ładze s to ­
sow ać do m ow y, używ anej przez s trony .

Co się tyczy języka w e w ładzach w ojsko­
w ych, p o zo s ta ją  w  m ocy przep isy  do tychczaso­
we. tak  sam o obow iązu ją i n ad a l dotychczasow e 
przep isy  co do znoszenia się czeskich w ładz 
cen tra lnych  z w ładzam i poza g ran icam i Czech.

P ań stw o w e  wyższe w ładze k ra jo w e w Cze­
chach  uw ażane są  jako  m ieszano, z w yjątk iem  
wyższ. sądu  k raj. w P radze , przy  k tó rym  dla 
każdego jedno litego  okręgu  u stanow ionym  zo s ta ­
nie osobny  oddział z w iceprezydentem  n a  czole.

Dalsze p a ra g ra fy  za jm u ją  się sp ra w ą  u rzę­
dników . P rzy  w ładzach  w  okręgach jedno litych  
m ogą być m ian o w an i u rzędnicy , w łada jący  tylko 
jed n y m  języki* m danego  okręgu, w  m ow ie i w  
piśm ie. D la sp raw , w noszonych w  drug im  języku 
m a ją  być ustanow ien i w  okręgach jedno litych  
urzędnicy  ex tra  s ta tu m , jeśliby  się okazała p o ­
trzeba  tego, p rzeznaczeni w yłącznie do tego celu. 
P rzy  w ładzach  okręgów  m ięszanych m ają  u rzę ­
dnicy  w ładać obu  językam i k rajow ym i. K ońco­
we w reszcie p a ra g ra fy  p o w iad a ją , że u staw a 
pow yższa obow iązu je  w ładze sądow e, profcura- 
to r je  i w ładze, pod legające m in is te rs tw u  sp raw  
w ew n„ sicarbu, h a n d lu  i ro ln ic tw a w  Czechach.

D yrekcja policji, jako też  w szystkie w ładze 
państw ow e I in stan c ji w  P r a d z e  u w ażane  są 
jako  okręgi m ięszane. U staw a m a w ejść w  życie 
w ciągu 3 m iesięcy po je j ogłoszeniu. W szystkie 
w ydane p rzed tem  rozporządzen ia w  sp raw ac h  
językowych tra c ą  przez tę  u staw ę m oc obow ią­
zującą.

D ołączone do p ro jek tu  um otyw ow an ie  p o ­
w iada, że p ro jek tow ane  odgran iczenie językow e 
zostało  spo rządzone n a  podstaw ie  ścisłych do­
chodzeń. W  Czechach n a  233 sąd ó w  p o w ia to ­
w ych m a być 94  jedno litych  niem ieckich, 133 
jedno litych  czeskich, a 66  m ięszanych. N a 103 
p o w ia tó w  politycznych (staro stw ) m a być 41 
niem ieckich, 58  czeskich i 4 m ięszane.

D rugi p ro jek t dla M oraw sk łada się z 21 
p arag ra fó w , zaw ierających  p o stan o w ien ia , że 
przy  w ładzach p ań s tw o w y ch  m oraw sk ich  w sluż- 

j b ie zew nętrzne j, tj. w znoszeniu się pisem nem  
; łu b  u stn em  ze s tro n am i m a być język urzędow y 

zasto sow any  do języisa s t r o n y ; w obec czego oba 
języki są  zupełn ie ró w n o u p raw n io n e .

Co do służby w ew nętrznej ęh o w ią zu ją  dla 
M oraw  przepisy dotychczasow e.

Co do w ładz w o j s k o w y c h  na M oraw ach 
nie zaw iera  p ro je k t żadnych  zm ian . T ak  sam o 
co do kas państw ow ych  i urzędów  w ypłacają-

; cycli, insły tucyj nn-lm  i kom unikacji, obow ią- 
j żują do lychczasow e poslanow ien ia .

K ońcow e p a ra g ra fy  za jm u ją  się sp raw ą za­
m ianow an ia  urzędników .

W ie d e ń  8 m a ja . N a początku dzisiejsze- 
■ go posiedzenia izby posłów  w niesione zojfały 

powyższe 3 p ro jek ta  u s taw  językow ych, perzem  
: przed p rzystąp ien iem  do porządku  dziennego 

zab ra ł głos p rezy d en t m in is trów  dr. K o e r b e r .  
O św iadczył on , że obecna chw ila je s t bardzo  
w ażną w tiisto rji p a ń s tw a ; rząd uzna jąc  ogro ­
m ną w ażność sp raw y  językow ej wziął in ic ja ty ­
wę w sw e ręce, ab y  doprow adzić do w ew nętrz­
nego poko ju  w p ań slw ie  i by łby  szczęśliwym , 
gdyby to  się pow iodło. Jeżeli się n ie  pow iedzie 
to  w  każdym  razie rządow i nie będzie m ożna 
nic zarzucić. D opiero, gdy konferencje p o je d n aw ­
cze nie okazały żadnego rezu lta tu , rząd w stąp ił 
na tę drogę.

Z kolei p rzystąp ił d r. K oerbar do o m aw ia­
nia poszczególnych ustępów  ustaw y  dla Czech.

Mowa Koerfcera.
W ie d e ń  8 m aja . P rezy d en t m in is trów  

dr. K o e r b e r  ośw iadczył w  sw em  p rzem ów ie­
niu  : Mimo, iż nic je s t to  w zw yczaju, ab y  przy 
w niesien iu  przedłożeni;! rządow ego m in is te r  za ­
b ie ra ł glos. chyba przy  budżecie, jed n ak  czynię 
to  tym  razem  ze wzgl :du n a  w ażność tej u s ta ­
wy w tiistorji p ań s tw a . R ząd  św iadom  o d p o ­
w iedzialności, ja k ą  p rzy ją ł na się w nosząc W 
ustaw ę, doszedł w niej do  o sta tn ich  gran ic  m o­
żliwości.

P o  om ów ieniu  dalej po jedyńczych p o s ta n o ­
w ień ustaw y  przeszedł p rezy d en t m in istrów  do 
om ów ienia obecnej sy tuacji politycznej i pow ie­
dzia ł: od  3 la t is tn ie jące  stosunki chyba żadnej 
korzyści nie przyniosły an i p ań s tw u , an i p a r la ­
m en tow i, an i k ra jem , an i naro d o m , an i w re­
szcie żadnem u s tro n n ic tw u . W ielkie p ań stw o  
w  środku  E uropy  sto i w jed n em  m iejscu  cicho, 
podczas gdy inne  p ań s tw a  dokoła są w pełni 
rozw oju  i postępu . M yślm y o p rzysz ło śc i!

W brew  odm iennym  tw ierdzeniom  i wszel­
kim  w tym  k ie runku  zarzu tom , zaznaczyć n a ­
leży, że nie m a drugiego p ań s tw a , w k tó rem by  
pojcdyńczym  szczepom  danem  było tyle w olno­
ści do narodow ego ich rozw oju , jak  w A u stiji. 
D r. K oerber ape lu je  do d o b re j woli posłów . 
R ząd  gotów  je s t spełnić życzenia ludów , bo  nie 
je s t  rządem  p arty jn y m , lecz m usi przy  te in  w y­
trwać. silnie n a  sw em  stanow isku . „Mag da 
kornm en, w as w olle." N iech się stan ie , co się 
s tać  m a.

W  ram ach  lego p ro g ram u  rząd przedłożył 
4 p ro jek ty  u staw  językow ych. M ówca zw raca 
się do łych zastępców  narodów , k tórzy n ic są 
bezpośredn io  in te resow an i, ab y  s ta ra li się w roli 
p ośredn ików  w płynąć n a  złagodzenie a n ta g o n i­
zm ów  pom iędzy  obu  przeciw nem i s tro n am i.

M ówca zakończył: „Jeżeliby nasze u siłow a­
n ia pozostały  bezskutecznem u, w  tak im  razie 
używ ać będziem y wszelkich sił naszych, ab y  u- 
trzym ać istn ie jące  życie konsty tucy jne , a n aw e t 
z pełnom ocnictw , jak iem i rząd rozporządza, zro ­
bim y taki użytek, aby  um ożliw ić u trzym an ie  
ad m in is trac ji państw ow ej; bo rząd je s t zdania , 
że nawet, najbardzie j sp o rn y  konsty tucjonalizm  
lepszym  je st, aniżeli p o w ró t do  s ta n u , w  k tó rym  
n aro d y  w ykluczone są od  w spółudziału  w p ra ­
cach ustaw odaw czych  i w rządzen iu". (B raw a . 
oklaski).

Głosowania imienne.
P o  odczytaniu  in te rpelacy j i w niosków , 

poseł P aca*  w niósł dw a im ienne g ło so w a n ia ; 
p ierw sze nad  w nioskiem , aby  zarządzono  ta jn e  
g losow anie n a d  żądan iem  w ydrukow an ia  jednej 
petycji w pro toko le stenograficznym . W niosek 
ta jn eg o  g łosow ania odrzucono w im iennem  gło­
sow ani,; 147 g losam i przeciw  58. N asiępnie 
rozpoczęło się drug ie im ienne g łosow anie nad 
pierw szym  w nioskiem  m ery torycznym .

P odczas tego głosow ania rozległy się z d ru ­
giej galerji okrzyki zw rócone przeciw  Czechom : 
„ P ju i !“ „To m a  być p a r la m e n t!"  „W stydźcie 
się!" „Z drajcy  n a r o d u ! ' W skutek  tej w rzaw y 
zarządził p rezy d en t F uchs opróżn ien ie drugiej 
galerji. W rzaw a podniosła się n a  now o. T y m ­
czasem  op różn iono  d ru g ą  gaW je . a z pierw szej 
w ydalono  kilku krzykaczy.

Z kolei przyszło do scen w  izbie sam ej, do 
k łó tn i pom iędzy  chrześcjańsko-sO cjaluym i i n ie ­
m ieckim i n arodow cam i z je d n e j, a  Czecham i 
z d rugiej strony . W reszcie, gdy zap an o w ał spo ­
kój, w ystąp ił M łodoczech K u r z  z w nioskiem
0 dw a dalsze im ienne g łosow ania, k tóre odby ­
w ają  się obecnie. (Godz. 4.).

W ie d e ń  8 m aja . P o  drze K oerberzc za­
b ra ł głos p. P  a c a k . ośw iadczając, że po 
ośw iadczeniu  r z ą d u , Czesi nie m ogą uw ażać 
p rzedłożonych p ro jek tów  za dosta teczne , gdyż 
nie w idzą w nich  dosta tecznej g w aran c ji dla 
ró w n o u p raw n ie n ia . Swego czasu lewica n iem ie­
cka odniosła  sw ą o b stru k c ją  p raw dziw y  try u m f
1 od tąd  o b stru k c ja  u zn an a  zosta ła  za p a r la m e n ­
ta rn ą  insty tucjo . Jeżeli Czesi w ten  sam  sposób  
chcą p o stąp ić , to  czynią to tylko w ob ron ie  
sw ej w olności i ró w n o u p raw n ien ia . P . P acak  
w niósł n as tęp n ie  dw a im ienne g łosow ania w 
sp raw ie  dołączenia pew nych petyey j do sten o - 
g ralicznego p ro tokołu , p rz f  pierw szym  g łosow a­
n iu  im iennem  w niosek P acak a  upad ł, odbyw a 
się obecnie drugie g łosow anie im ienne.

Posiedzenie trw a  dalej.

Sceny na galerji.
W ie d e ń  8 m aja . Już n a  początku  dzi­

siejszego posiedz.enia poznać m ożna było, że 
klub chrześeijańsko-społeozny (Luegera) w zu­
pełności przeszedł do obozu rządow ego. Gdy 
p rezyden t g ab in e tu  dr. K oerber rozpoczął m ó ­
wić, poseł B ielohlavek s ta n ą ł w pobliżu niego, 
Czechom  p rze ryw ającym  okrzykam i m ow ę K oer- 
bera , groził i w ym yślał.

N ad to  B ielohlaw ek sp row adził do p a r la ­
m en tu  dep u tac ję  kupców  i przem ysłow ców  
w liczbie 80, k tó ra  była u m in istra  h an d lu  
w  sprawne zm iany  niek tórych  przep isów  ustaw y  
przem ysłow ej P c  aud jcnc ji zaprow adził człon­
ków  depu tac ji n a  galerję.

Ledw ie Czesi uczynili w izbie drugi w n io ­
sek o im ienne głosow anie, na galerji zako tło ­
w ało  i obecni na galerji poczęli chórem  w ołać : 
Tagediebe , das Volh w ill B r o ł!  itp . H ałas  ten  
ze św istem  i p iskiem  tiw a ł p. zeszło pół go­
dziny.

S łużba p a r la m e n ta rn a  na rozkaz [(rezy­
d en ta  izby poczęła op różn iać  gSlcrje, ale w y­
rzuceni z niej w ychodzili jednym i d rzw iam i, 

j a  w racali d rug im i. W reszcie udało  się opróżnić 
i galerje  i zaprow adzić na niyh spokój.

W  ten  sp o só b  W iedeń  zadokum entow ał, że 
je s t przeciw ny obstrukcji czeskiej.

P o  opróżn ien iu  galerji. g losow ania  im ien n e  
trw a ły  d a le j : w  te j chwili (godzina 4 ta ) odbyw a 
się szosie z rzędu  g łosow anie im ienne.

W ie d e ń  8 m aja . D ow iadu ję  się, że dr. 
E n g e l  z ł o ż y ł  -wój m a n d a t przew odniczącego 
k lubu m lodoczeskiego z pow odu  zapad łej dziś 
uchw ały  p row adzen ia  obstrukcji.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
W ie d e ń  8 m aja . „W ien er A bendposl" 

donosi, że zaw arte  w niek tórych  pism ach p o ­
głoski o m a ją rem  n as tąp ić  u stąp ien iu  m in istra  
R ezeka, są  n ieuzasadn ione .

K r a k ó w  8 m a ja . R ada  m iejska odbyła 
w czoraj posiedzenie osobne dla przyjęcia regu­
lam inu w odociągow ego.

W i e d e ń  8 m aja . „W iener Z tg." o g ła sza : 
Cesarz zam ianow ał radcę legacyjnego L eopolda 
hr. B olestę K oziobrodzkiego — m in istrem  rezy­
den tem  dla rep u b lik : A rg e n ty n a , P arag u ay ,
U ruguay.

W i e d e ń  8 m a ja . Na w czorajszem  p o ­
siedzeniu kom ite tu  redakcy jnego  kom isji so- 
cja lno-po litycz iie j izby posłów , przedłożył refe­
re n t F o rt p ro jek t ustaw y , odm ienny  nieco od 
po p rzedn iego  przedłożenia o skróceniu  czasu 
p racy  w  ko p aln iach  węgla. Z arazem  ośw iadczył 
re fe ren t, że rząd  także izbie posłów  przedłoży 
w kró tce p ro jek t u staw y  o dziew ięciogodzinnym  
dniu  p rac y  w  kopaln iach .

W  dyskusji n a d  tym  refera tem  sk o n s ta to ­
w ał także re fe ren t, że przedłożenie rządow e w 
głów nych zarysach  i n iek tó rych  p u n k tach  is to ­
tnych  zgadza się z p ro jek tem  re fe ren ta . P rz e ­
w odniczący kom isji p rosił, żeby jak  najrych le j 
m ogło się odbyć p le n arn e  posiedzenie Komisji, 
celem przyjęcia sp raw o zd an ia  kom itetu  re ­
dakcyjnego.

W i e d e ń  8 m aja. Dzisiejsza „W iener 
Zeitung" opub liku je  obw ieszczenie, w edług k tó ­
rego p rzy p ad a jące  w tym  roku w ybory  do rad y  
m iejskiej i rep rezen tac ji pow iatow ej, odb ęd ą  się 
w nas tępu jącym  p o rz ą d k u : W ybory  w  trzebieni 
kole w yborczem  odbędą się 22  i 23 bm . w d ru -  
giem kole 25 i 26 bm .. a w p ierw szem  kole 
28 i 29 bm .

W i e d e ń  8 m a ja . C yrku la rne rozporzą­
dzenie m in is te rs tw a w ojny  z dn ia 20 kw ietn ia 
b r. — w uw zględnien iu  w yrażonych  ze stro n y  
rad y  przem ysłow ej życzeń, dotyczących u ła tw ie­
nia obow iązku pełn ien ia  służby w ojskow ej a u -  
strjack im  kupcom , k tórzy  zajęci są trw ale  w k ra ­
ja ch  pozaeuropejsk ich  — p o s ta n a w ia : kupców  
tych, jeżeli udow odnią, że są sta le  czynni w in ­
teresie handlu  au s triack ieg o , uw aln ia  się od 
ćw iczeń w ojskow ych na zawsze. T ylko  w razie 
ogólnej m obilizacji muszą, staw ić  się do  w ojska. 
Co się tyczy obow iązku s ta w an ia  do pobo ru , 
udziela im się zwłoki aż do ukończenia 24 roku 
życia. O d ulg tych wykluczeni są kupcy, zajęci 
w p rzedsięb io rstw ach  obcych.

B e r l i n  8 m aja. C esarz F ranciszek  Józef 
p rzy ją ł w sobotę po  po łu d n iu  na aud jenc ji księ­
cia H ohenlohcgo.

B e r l i n  8 m aja . Cesarz W ilhelm  za m ia ­
now ał lir. W aldersee  gen .-fe ldm arszałk iem .

„B iuro  W olfa" po tw ierdza w iadom ość, że 
cesarz W ilhelm  d aro w ał szefowi sz tabu  g en e ra l­
nego, b r. Beckowi, sw ój b iu s t m arm u ro w y . oraz 
tak i sam  b iu s t generalnem u  ad jn łantow *, h r  
P aaro w i.

B e r l i n  8 m a ja . „B iuro R e u te ra "  donosi 
z N eapolu, iż były  p rezy d en t m in is tró w , C rispi, 
przesłał cesarzow i W ilhelm ow i telegraficzne g ra ­
tu lacje  z okazji uroczystości u p e łn o le tn ien ia  n ie ­
m ieckiego nas tępcy  tro n u .

B r u k s e l a  8 m aja . Izba o sk a rża jąca  
zapozw ała  w czoraj sp raw cę  z a m a rn u  n a  księcia 
W alji, S ip ide i jego  w spó łw innych , M eertę i 
L encho ja , przed  sąd  przysięgłych. A kt oskarże­
nia p rzeciw ko S ipidow i zarzuca m u zam ierzone 
m o rd ers tw o .

M a d r y t  8 m aja . D onoszą tu  z B arcelo­
ny, iż w czoraj pow tórzy ły  się znow u rozruchy. 
In te tw en io w ała  policja i żan d a rm e rja , przyczem  
wiele osób ran io n o . Policja zarządziła liczne a- 
resztow ania .

F iiip op ol 8 m a ja . P odług  doniesień  z 
K on stan ty n o p o la , w iceadm ira ł H am d i pasza , by ­
ły p refek t p o rtu  stam bulsk iego , a późniejszy wali 
B assory , uciekł.

L o n d y n  8 m aja . P odług  doniesień  z K u- 
m asi z dn ia  27 kw ietn ia i późniejszych d o n ie ­
sień  sięgających  do 6 m a ja . sy tuacja  w k raju  
Aszant.ów je s t bardzo  pow ażna. Liczba A szantów , 
oblegających m iasto  w ynosi około 10.000.

T r i e s t  8 m a ja . U m arł tu  fe ld m arsza łf i-  
porucznik  w  nieczynnej służbie, Kotze,

B e r n o  8 m a ja . W edług  don iesien ia  A jen­
cji H aw asn , w ybory  do rad y  m unicypalnej w y­
pad ły  n a  korzyść repub likanów .

N e a p o l  8 m aja . Od trzech dni W ezu­
wiusz n ie u s ta n n ie  i silnie w ybucha, p rzy  czem 
w yrzuca kam ien ie i rozżarzoną law ę. O sobliw ie 
w czoraj w ieczorem  erupc ja  by ła nadzw yczaj silną, 
przyczem  uszkodzone zostało sch ron isko  dla 
przew odników  i dw orzec kolei linew kow ej.

G e n e w a  8 ruaja. S zw agier su łta n a  M acli- 
m u d  basza. w yjechał z synam i w czoraj do 
P ary ża , skąd ud a  się do  L ondynu .

P e t e r s b u r g  8 m aja . P rzyby ł tu  c a r  i 
carow a.

W i e d e ń  8 m a ja . M inisterstw o sp raw  
w ew nętrznych  w po rozum ien iu  z m in is te rs tw am i 
han d lu  i sk a rb u , zakazało  im p o rtu  pew nych to ­
w aró w  z E gip tu  z p o w o d u  w ypadków  dżum y 
zaszłych w P o rt-S a id .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Zamach samobójczy. W  przystępie chwilo­

wego obłąkania targnął się wczoraj na swoje życie 
ksiądz Emil Skorooohaty, gr. kat., proboszcz w Z., 
powiatu stryjskiego. Nieszczęśliwy o godz. S ł s przy­
szedł do hotelu krakowskiego, gdzie kazat sobie dać 
numer. Służąca zaprowadziła go do pokoju, gdzie 
przybysz natychmiast się zamknął na klucz, w pięć 
minut potem usłyszano trzy bezpośrednio po sobie 
następujące strzały. Natychmiast zawezwano pogoto­
wie ratunkowe, które znalazło nieszczęśliwego księ­
dza, dyszącego ciężko na łóżku, z dwiema opalone- 
mi ranami na czole i na skroni. Z tej ostatniej są­

czył się mózg. Po prowizorycznym opatrunku, ciężko 
rannego odwieziono do szpitala powszechnego. Leka­
rze nie mają nadziei utrzymania go przy życiu, po­
nieważ duż,a kula rewolwerowa utkwiła zbyt głębo­
ko w mózgu, mimo, że naczyń krwionośnych nie 
naruszyła. Nieszczęśliwy był wdowcem, liczył lat 4 4 , 
pozostawił czworo niezaopatrzonych dzieci. Powodem 
rozpaczliwego kroku miała być nieuleczalna choroba 
pęcherza.

Dyrektora Hellera, który ustąpił z dniem 
1 maja br. z kierownictwa teatru lwowskiego, po 
czteroletniej i wydatnej pracy, żegnają artyści uro- 
czystem przedstawieniem w dniu 14 bm.

Wynalazki Szczepanika. W  lokalu Banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie, 
odbyło się w poniedziałek posiedzenie syndykatu, 
mającego się zająć nabycipm i eksploatacją 6 paten­
tów tkackich Szczepanika w monarchji austro-wę- 
gierskiej. Przewodniczył prezes, Juljan Tolłoczko. 
Syndykat zawiązał się w formie spółki komandyto­
wej. Spółce da Bank firmę. Jeden udział kosztować 
będzie 2 .000  koron.

Spółka w najkrótszym czasie przystąpi do bu­
dowy warsztatu, celem eksploatacji pierwszego pa­
tentu. to jest wyrobienia wzorów. Zaraz potem eks­
ploatowane będą dwa dalsze wynalazki Szczepanika. 
Spółka zawiązali się z kapitałem 800 .000  kor. Wol­
nych udziałów jest jeszcze 30. Ostateczne ukonsty­
tuowanie się spółki i zamknięcie listy komandyto 
wej nastąpi dnia 28 maja. W  Brukseli odbyło się
3 bm. pierwsze walne zgromadzenie Towarzystwa 
akcyjnego dla eksploatacji wynalazków Szczepanika. 
Kapitał tow. wynosi 2 ,300 .000  m.

Wybory w Stanisławowie. Komiiet przed­
wyborczy uchwalił 50 glosami polecić wyborcom 
Stanisławowa kandydaturę dra Adama D o b o s z  yń- 
skiego. Dr. Bronisław Łoziński otrzymał 12. inży­
nier Stwiertnia 11 głosów.

Zemsta małżonka. Miejscowość Boguslawiee 
na Morawach była niedawno temu widownią krwa­
wego czynu. Wieśniak tamtejszy Franciszek Gold­
man, ojciec pięciorga dzieci, zamordował uderzeniem 
siekiery naprzód pięcioro dz.eci, a potem sam się 
powiesił. Goldman przed paru dniami wrócił do 
domu po odsiedzeniu 2-letniej kary więzienia. Mor­
derstwo popełnił z zemsty za to. że go żona w 
swoim czasie wydała.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 8 maja. Zamknięcie giełdy godz. 2 in . 80. 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 729-— , Akcje węg. Zaki. kred. 
736 '— , Akcje Anglobanku 292 '— , Akcje Uniordianku 
590-— , Akcje Laenderbanku 4 5 2 '— , Akcje Bankvereinu 
517-—, Akcje Bndeneredit 9 4 8 '—, Akc,e gal. Banka lupo 
tocznego — •— , Akcie kolei państw. 643 50, Akcje kole. 
pnhidn. l t l '5 0 ,  Akcje tram w. lit. a) 3 5 6 '—. lit. li) 
3 4 9 '— , Akcje kol. E lbethal 4 7 7 '—, Akcje kol. Północnej 
62'55. .Akcje kol. Czerniowieckie.j 546 — . Akcie Alpiny 
529 50, Akcje Biina Murań* 614 75. Akcje pragskiegn 
Tow. żel 2 2 1 0 — tow. 2230, Akcję fabryki l-n.ni 368 '— , 
Akcje tureckie tytoniowe 3 0 3 '—, Oblig. węg. indeinu. 
92'50, R enta m ajowa 98'85, Austr. renta koron. 98 ■05. 
W ęgierska renta koronowa 92'45, 56 !. listy Tow. kred- 
ziein*. 9 4 4 0 , 4 proc. listy Banku I  rai. 98-75, 4 i pulpit*-, 
lisly Ranku ki aj. 100-—, 4 pnx-. listy Banku liip. 92'50.
4 i pół proc. listy Banka bipoL 98'50, ,5 proc., listy 
Banku hipol. 109 —, 4 proc. tirli, oblig. propu. 96'40.
4 proc. Gal. poi. kraj. z roku 1893 92'80. 4 proc. po­
życzka mi. Lwowa 91-50, L wy tureckie 117 50, Marki 
1183 a, Kuble 255-75

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8 maja 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3. pierwszo­
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja. Hi. W. Bawoco- 
wski z Ostrowa. S. Koszyk z Brzeźnicy, as. H. IV  
ezowski z Barszczowiec. Ks. L. Biliński, ks. 1). Kociuba 
z Zarwanicy. N. Kuryłowicz z Bobrki. K. Gdański z 
Szegedynu. W. Klein z Londynu. Z. I/iffler z Antwerpji. 
8. Kozinsky z Budapesztu. F. Daniec z Neapolu. T. Klien- 
ger z ś>.lzhurga. W. Schum acher, 8. W internitz  z Za­
grzebia. K. Zwarkowski z W arszawy. Z. Kielański z 

„Krzemieńcu. T. Krzysztalski z l krainy. W. Michalski z 
Petersburga.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Malinowscy i. K nn d y n rS  
wiec. M. Bogdanowicz z Kossowa. W. Pieniążek z Li­
pinki. Dr. J. W alewski z Nosowa. B. Jocz z Przemyśla. 
J. W olfartli z Kużaff. N. Nowosieleeki z Krosna. M. 
Olszańska z Podwołoczysk. S. Chomicki z Tarnopola. 
Podpułkownik H ulim ka ze Żółkwi. S. Fangor z Świdysw. 
•t. Sclinell z Starych Brodów. W. Czajkowski z Bóluki. 
l)r  J. Czilig z Tarnopola.

Nadesłane.
(Rubryka La ule pochodzi od re.dakc.ji, która tez me lam/e 

na sieb.u żadnej za nie odpowiedzialniej).

S A N A T O U U M
(Dom zdrowia)

Dra EUGL1UUSZA WAJGLA
we Lwowie, przy ul Hausnera I. 11 (telefon nr. 678). 
przyjmuje chorych na. stały pobyt cejem leczenia wszel­
kich chorób z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych. — 
Wybór lekarzy dowolny. — Bliższych wyjaśnię,! udziela 

zarzuci. 896 2—12

Z a k ła d  d e n t y s t .y c z n o - t e  s lk n ir z n y

B. Bergera, Lwów, Pasaż Hansjiana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebieniu pod gwarancja przy nader niskich renach.

Zakład unły cteień otwarty. 1(»1 27-—f>()

Dr. Zenon Lefiko
ti. dyrektor szpitala w Husintynie, długoletni sek-indarjiisz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a  h  c h i r u r g i c z n y rh 
od godziny 3 —5 popołudniu

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
lek sri t M  Koblecyob i specjalista mes żu

ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa liczka 2, II. piętro. 

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy ; 68 10 —?

4*/, listy hlpoteozne kanwowe 
4 V / .  baty hlpsteozne 
5°/a listy hipoteczne prsalowaae  
4•/„ listy Tew, Frflfyt. i^m sklege  
4 V / .  listy Bankn krajswege
4  < listy Bsnki krajswegs
5 ehilgaoje kenunadne B u k u  krajswege
4*/, pożyczkę krsjową
4°l, gaL obligacjo (iroplnaoyjne I wszelkie 

rentj pU8twe»-«.
Nadto pole *ray:

Akcje gatlo. Towarzystw; ełektryezaego.
Psplsry te ąprzedsis I kapaje pu najdoMadnlajszyn kureń 

d4enn>m
K A K T O R  W Y M IA N Y

o. k utirz. &kny(i,ega Bnnku gt.fo. hHoteoznege.G o lo s s e u m TEATR ROZMAITOŚĆ!
pod dyrekcją

lii rneis ta rr  Ii o s* u a.

C  d z i e n n i e  ś w i e t n e  przedstaw ienia ( w  niedzielę d w a  p r z e d s t a w i e n i a )  
Występy pińiwstorzędnytb sil ąrtyztycznycb. 

l^jT  Począ ł e ś  *.- godzLńt; 8-ti:ej wieczór. 359 18-?
Bi ty wcześnie do nabycia w biurze dzienników p. Plcdra, l ! Karola Ludwika 9.



DZIENNIK POLSKI z dnia 9 maja 1899

D o n i e s i e n i a  r G i m z . H e
t V

Dllsty wizytowe, atprast,eau| karu i haty 
"  ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład srtyst.-litograficzny. Antoni Przy. 
•zlak we Lwowie, ul. lińdego 4

B ir z i l i i i Draktvka.
z kilkunastoletnią 

praktyką, dobrami świa­
dectwami, żonaty, lat 38, postukuje po­
sady zaraz. AJenoJa dzienników, Lwów, 
Pasaż H&asmana „pod Posada 100* 368

3  pokoje z przyoależytościami, II. piętro 
Friedrichów 13 obok seminarjum na- 

ucrycielsk. męskiego. 369

oo-
leca

r  Parasolki
PARASOLKIkoIorowe odl60czarne od 2'50
P i ? i l 9 n i  VI oronkowe cd 4'5Q 
rn n n O U L lU  dziecinne od 2 — 

p i D l O f l l  KI fantazyjne od 5 60 
m n ilO U L III  deszczowe od 2 50

PARASOLE d“ “ “ ’S 160
Skład fabryozoy, —  towar świeży. —  

oeny fahryozrs —  wybór olbrzym).

GÓRSKI 1 SZYDŁOWSKI
LWÓW 851 16—? 

phc Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
p o l e c a  P .  T .  F n b l ł c z n o A c t

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a m k t e ”  je*’ 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwo z Monachjum i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwu z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 48 10 -  26
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, szclb- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Ha „ P i w o  B a w a r s k ie * *  uskute­
cznia zamówieria w y ł ą c z n i e  browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do fiaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo m arcow e i eksportow e.
Cenniki rozsyła Brnwnr darmo I onłutnle.

151 Naturalne
ł>1

W i N A S
węgierskie, austrjukie 
reńskie, irancuskie, hisz­
pańskie wnaj,epszej jakości

połeoa b-nde! herbaty

EDMUNDA E1EDLA,
w e  L w o w ie  

piao K ir j cki liozbn 10.

i  
}

PAROWA FABRYKA

biszkoptów i jm iM w  \
|  w Jarosławiu

J Stanisław Gurgul
c. i k. dostawca nadworny

poleca P, p, H a n d l u j ą c y m :
g Alberty, Mlkedy, 332 6 - 6  
g Blozkopty, 
w Banany, 
i Precelki,

Wmoiroflowe
rozstla w do<v;!nych iloariach ; 
60 ct za kilo, co dziesięć dni ce­

ny niższe.
Odbiorcom przez cały sezon 

znaczny opust. 398 3-10
Zamówienia listowne i tele­

graficzne adresować

Olearczyk, Żółkiew.

Alberty ozeknladowe, 
Prinesae,
Piernik królewski.

j&i Śliwiński n i e . 40 meda'1, 3 dyplomy honorowe.

BRYNDZA U: j tw a
w handiu Leonarda S o le c k ie g o

we L W O WI E,  ul. B a t o r e g o  1. 3  
252 FILIA, ulica Z i e l o n a  1. 4 .

7 0  n f l>ót VAhUVniezrównanej dobroci 
( I I  m L  kilo n i l I I I  aromatycznej, do na-

^^ZLeuaniaSiiieckiege
Lwów, B a t o r e g )  2 .  — Filja, ulica 
Zielona 1. 4. — 5-kilowe wcriazzi f-auco 
wysyłam do wszystkich miejscowości.

RD T mASZYN do s z i c i a t S t "
do ha/tu. Ratami 66 złr. gotówką 60 zlr. 
Nanka haftn bezpł; tnie. Proszę żądać 
cenniki. J ł k z e f  I w a n i c k i  Lwów, 
Akademicka 26. 270

Róże do sprzedania
szzczapiune w najnowszych i najpiękniej­
szych odmianach od 1—l 1/, metra wy­
sokie w cenie po 40, 85, 30 i 25 c t  za 
sztukę, stosownie do wysokości. Róże tą 
silne z dwiema koronami, za które ze­
szłych lat otrzymałem wiele podziękowań. 
Prćcz togo flance bratków jesiennych po 
1 et,, stokrótki 1 ct., goździki 3 c t , szpa­
ragi erfurckie olbrzymie trzechletnie 8 ct. 
wszystkie fianes jarzyn i kwiatów po 

_ najniższych cenach.
O liczne i uprzejme zamówienia uprasza

Antcni Kuczek
ogrodnik handlowy w S t r y j a .  

Wysyłam róże do końca maja. Cena 
zniżona. 415

Najnowsze 868
Batysty Zefiry, Lewantyny I Płó- 
Olenka j a  damssie suknie. - MA­
TERIE niciane na ubrania mę­

skie. DRELISZKI liberyjne
poleca najtaniej MAGAZYN

J. D r e i l e r a i S r i i O w
Lwów pl. Kapitalny Nr. 2.

■ V  Cenniki i próbki na żądanie.

2 95 -2 * 8  a r *  b. b
®* s  ae _• -a* a n

•2 .2 t
1 8 9 .«  3 "P

3 m a cl K

„Extrait de Noix<(
do farbowania slwyoh własów wy­
nalazku fabrykan i perfum Jnl. 

Józefawloza.

Jest to najlepsza roślinna farbki, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakońy po zł. 1.50, pró­
bne 60 ct. We Lwowie u Friedri­
cha i A. Beacock, Hetmańska 1. 4, .. 
skład farb, u Leona Jania, hotel m  
Eu opejski. — Główny s k ł a d :
V  „ i r a i a r r a ,  Ncwosenatorska 2.
877 J. Józefowicz. 2 -1 2

3
sensacyjne powieści

za b a j r a i e  tania cenę
można nt.być w administracji

jonnńri jnm pabisoćh*  i i
Lwów, nl. Akademicka I. 10

Miłość zwycięża ij
wraz z przesyłką pocztową 5 0  ct

Straszna kobieta jj
wraz z przesyłką pocztową 4 0  ct

0 męża
wraz z przesyłką pocztową 3 5  ct.

Wszystkie te trzy powieści 
razem kosztują tylko

X 25i. 15 C t.
wraz z przeeyłką pocztową.

21 6 - 7
Fabryka i skład powozów

W. MICHALSKI
we L-wowie, ulica św. M ichała liczba 6 

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wtfzki, tarantasy i sanie. §§
Wyroby czysto Krajowe sprzedaje pod gw arancją .

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonu e w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 nojwyźszą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

* • * 1

s* Oddział sukienny firmy

KASTNER & OEHLER w Gracu
utrzymuje najw'ększy sortyment

prawdziwego styryjskiego Loden
Znane jako najlepsze fabrykaty pod gwarancją czystej 

o w c z e j  w e ł n y

m a t  er* j e  m o d n e
czarne I ni bleskle materjo na suknie męskie.

P r ó b k i  o p ł n t n ł e .  4 1 2  1 1 -4Ś

Z powodu niculeeiilśiej choroby wlaćcicu wS jest zoraz do sprze­
dania tanio

majątek ziemski
w środkowej Galicji, blisko kiUu stacji kole cwej i grócińca,
obejmujący »27 ir-crg*. su-trjack .b  w c-em 376 pola, reszta lasu. 
Rębnego drzewostanu jest jeszcze za trzydzieści kilka tysię y rł Gleba 
wyborna pszeniczna, j. dnairowa w całym majątku. Gaspodarstwo d - 
brze prow d one, ramujące się. Robi tnik tani i dostateczny, nigdzie 
nie emigrujący. Położenie gruntów nr.dsie się też bardzo dobrze do 
parcelacji. Chłopi handlując między s tną. pbtęą za mórg od J50 do 
400 fk Ceria majątku z pięknym inwentarzem i pełnemi zasiewami 
112.C00 <rfc, przy hipotece zostanie cko!o 52 000 tł. na 4 prc.

Zglaszenis przyjmuje pod: M. A. T. Ajencja d*»enu ków pasaż 
Hausmana we Lwowio. 417 1 1

3

„Te, które kochać umieją”
sensacyjna powieść 

P I O T R A  S A L E S A
(z francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 
M T *  po 50 centów.

Ces. krćl. & uprzy w.

Fabryka Maszyn, odlewarnia żelaza i metali
pod firmą

L. ZIELENIEWSKI, Kraków
wykonuje i poleca

MASZYNY PAROWE różnych systemów od 1/2 do 
500 koni (odznaczone dyplomem honor. 1894), 

KOTŁY PA OWE różnych systemów stałe I przewoźne 
(od naczone złotym medalem Izb handlowych).

1 OM PLE iNE URZĄDZENIA I rekonstrukcje GORZElti. 
ZBIORNIKI na okowitę I wodę.

WAGJ do ważenia beczek z okowitą.
POMPY RÓŻNYCH SYSTEMÓW p rowe I ręczne. 
URZĄDZENIA RZEŹNI według najnowszych systemów. 
URZĄDZENIA TARTAKÓW, M Ł Y N Ó W ,  M O S T Ó W  

I KONSTRUKCJI żelaznych. 318 8 - 1 0

W

©

©
©
©

Realność v/ Sędziszowie 413 1 3

przy gościńcu, 1 kilometr od stacji kolei, składająca się z obszaru 
3 morgów 924° [jj] ziemi, doskonalej gleby w jednym kawałku około 
budynków, z domem mieszkalnym murowanym, o 4  pokojach, 1 ku­
chni i sieni i domem drewnianym o 1 izbie i stajni pod jednym da­

chem, stodoły i spichlerza, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli Towarzystwo zaliczkowe w Dynowie.

n
Nowo otworzony X

Oddział meljoracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

u l ic a  J a g ie l l o ń s k a  1. 8  
(dawny lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

/ Q K X X I i m :IrTWTWT^I

K
IX
X 
X 
X
IX 
*
X

wykonuje wszelkie prace meljoracyjne
2 8 - 7 jako lo:

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do drenowania 
pól, nawodniania i odwodnienia ł ą k ,  budowy rowów,

kanałów, dróg szos, kolejek etc. etc. ^

i poleca się do praktycznego przeprow adzenia powyższycb p rac . $

X
X

Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej X szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może na 

podstawie tychże wykonanie pracy.

Dyrekcja.
X

XXXXKKXXXXMXK£ffXXX XXXXXXXX
L. 35779/900. 

IX. Ogłoszenie licytacji.
Gm>na m. Lwowa zamierza oddać w przedsiębiorstwo wykona­

nie robót stolarskich i ślusarskich w 24 budynk cb dla nowej rzeźni 
i targowic miejskich na Gabrjelówce i w tym celu rozp.suje publ - 
czną licytację ofertową na te roboty — względnie zaprasza intereso­
wanych do wnoszenia ofert pisemnych.

Otwarcie ofert odbędzie się w sali posiedzeń Magistratu w p ią­
tek 18 maja 1900 o godzinie 11 przed południem.

Odncśne cenniki, warunki licytacyjne i deklaracje, względnie 
szczegółowe irformacje otrzymać można na żądanie przed terminem  
licytacyjnym w  miejs. Urzędzie budowniczym.

Opieczętowane oferty z wszystkimi rałącznikami, zaopatrzone 
odpowiednim napisem oraz kwitem depozytowym kasy miejskiej na 
dowód złożonego wadjum w  wysokości 2 1/* % °d  wartości całej ro­
boty, należ? wnosić przed 18 maja 1900 do Magistratu na ręce szefa 
IX. departamentu Magistratu. 412 1 — 3

Óferty po terminie wniesione nie będą przyjęte. Przy otwarciu 
ofert mogą pp. oferenci być obecni.

Z Magistratu król, stoł. m.
L ^ ów , dnia 3 maja 1900.

Farby pokostowe
umiejętnie sporządzone, na najlepszym prawdziwym lnia­
nym pokoście tirte . Wszelką gwarancję przyjmuje na sie­
bie co do trwałdści iycbte, utrzymując na składzie wa 

wszystkich kolorach

do konser­
wowania 
i zabai- 

wiania
V 1 V ^  parkanów,

sztachet, ogrodzeń, belek itp.
Karbolineum prawdziwe 
Ter pogazowy i drzewny 
Tektury ogniotrwałe 
Szczotki do teru 
Cement i Gips 
Wapno hydrauliczne 
Konewki do gaszenia ognia 

krajowe 
Konewki do pojenia koni 
Hegary, trokary i przepy­

chacie dla bydła 
Sól kamienna i ąlauberska

Pasy do maszyn skórzane i 
konopne 

Spinki i klucze do tychże 
WęŻ8 i płyty gumowe 
Płyty i sznury asbesfowa 
Kunopie włoskie i krajowe 
Knoty do panewek 
Bawełna i kłaki do czy­

szczenia 378 2-5
Tłuszcze i ol iwy do maszyn 
Olejarkl szklane i blaszane 
Kule do wentyli

poleca po niższych csnach n,ż wszelka konkursncja, rę­
cząc za dobroć towarów

o. t. ram syn Lwu?. l 28.
: * O K X N m M M ^ M ^ B B M H X K X :

Pnod«»tatn1 Tydzień.

Tyllo 1 Koronę za 3 c i a w i a .
Główna

w ygrana mlMIUlImi
Gotówką ze strąceniem 20•/„.

Loty na k»rz;ić Inwalldiw 
p o  1 k o r o n i e

311 14—19
I. Ciągnienie 19 Maja 1900.

U. Ciągnienie: 7 Lipca 1900.
III. Ciągnienie: 10 Listopada 1900. 

polecają H. J: nasz, M. Klarfeld, Korm&nn k  Feigenmann, Gustaw Mac, 
Ki z i St- ff, Samuely i Landau, A. Schellenberg i SyD, Sok’.! i Lilien.

O .  T  W I N O  K L E R  A  S y n
we Lwowls, —  Rynnk I. 28

poleca nejtaniei 381 1
Proszek perski 
Proszek Andeia 
Zacherliny 
Liście paczulowe 
Tynkturę kajaput 
Antimollńę

!—?

Kamforę
Naftalinę
Pieprz
Papier naftalinowy
Terpentynę
Bibułę

W o d v  M i n e r a l n e Ł A  M Ą D O W E

V I C H Y GELESTINS 
GRAHDE-GRILLE, HOPtTAL

ROW FR tqmo do sprzedania. Bliższa 
Uli H  LU y.iadomość w administracji 
.Dzienaika Polak.* pod literami K. R.

Nowo otwerzona
K S IĘ G A R N IA  ANTYKW ARSKA

oraz HANDEL

Dziełami sztuki i staiożytności
pnd firmą

Józef Tomasik
we LWOWIE

przy ul. Jagiellońskiej I. 8,
pc siada na składzie wiele dzieł z różnych 
gałęzi literatnry, przeważnie w księgar­
stwie wyczerpanych, '■enny zbiór aulo- 
grafów, rycin, premij Towarzystwa sztuk 

pięknych, starą porcelanę i t. d. 
Przedmioty , wchodzące w zakres tegoż 
handlu nabywa się za gotówkę łub przyj- 
404 muje się w komis 2 2
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Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900.

Do Lwiwn preyobadzą:

Krakowa (2-31*. 9-45 noc) 
Podwołoozysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec 
Berek W.-Grzymałowa 
Jaiodawia . . . .  
Czomiuwiec-Ilzi&a . .

i Stryja, Ławocs Budapesztu

z 
z 
z 
z 
s 
z 
•

Str,ja, Stanisławowa .
B tłs c a ..........................
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a .....................
Brzuchowic . . . .  
Zimnej Wody 7*10 r. *

rano przedp. popoL wiecz. noc
6 10 8-50 1-85 ■ 5 45 8 4,*
3-35 8-00 2'36* r,'40 10 8!)
8-12 7-40 2-20" 5-17 1012

2'35* lOao
8-80 2'35 5-40

11.45
6 2 j 11'66 14V 553 '.(>■00

8 05 1086
8'Oof 1«5 10-85
80» 1-46 12 C5

fj'56
6 00 8-16 314 565
7-45 12 56 8 28J p -fsa
6 4 6 ’ 7-24 8-60
6-10 9-00 11*15 6-45 8 49

Ze Lwewa idohadzą:

do Krakowa (8'4# rano) 
do Poawoloczy3k z gi. dw.

t z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-G-zymałowa . 
do Jarosławia . . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . . 
do Chodorowa-Podwysuk 
do Stryja, Ławocz., Badan 
do Stryja, Chyr., Suchej.(t) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a .....................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
dc Janowa / 9G2 wiec. t f  
do Brzuchowic 2‘51 • n. ś. 
do Zimnej Wody 8*20 0

od 16/9 30/9 co dzień, a oó 115
nifdtiele i

rano przedp. popoł. wiecz. noc 
110 50 
1124)415 820 2-55* 6-20

6 2 > 9-25 1-55* 7-10 11 00
6 43 9-42

9-86
2-08* 7-38 1123

11*10
9-35 155* U 0 i

S i J /10 4?' 
13 516-86 9 56 2-46* 6.10

6-80 9-45 2-46*
6-V5 6-26

9 0 0 t 3-06 7-00ł
910 7-03

10 3)
10 20 726 /»  io-H 

)*■**»«915 l-20ft 316 6*184
b-45° 10? 0 a 16° 7-4* 8-26
410 8-46 5 2b 6*40 11-60

Pociągi pospieszne (ScbuellzGge); g od 1/5 31/5  
od 1 /6 - 1 5 / 9  ♦  1 /6 — 15/9 w dni pov-szedme; rf od 1/6 — 15/9 w

i od 16/9 — 30 /9 ; u od 7 /5  10/9.
Pociąg bygkawiezny odchodzi £ Lwowa o godzinie 8*30 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'16 wieczór.

- 1 5 /9  w niedziele i l«iętn; 
święta; gg od 1 /5 —31/5

RtJaJcU?' Dr. Kaxini«rx Oftuzewski-Buafiski, Wlaćddelt i wycUwsr- Dr. V. OstMzewski-Baraóaki, i ,  Milski i Sp. Z drukami M. Sclimitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


